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Rozpoczął — choć nąrazie do^ć skro-

NASTĘPNi TUMER

Wstąpiliśmy na dobrą drogą. Nie do
puśćmy do tego, ażeby w pracy spocząć 
na laurach, ażeby — choć na moment— 
przysiąść, odpocząć lub zboczyć z wy
tkniętego szlaku.

„PRZEGLĄDU

Powołana została do życia Rada Nau
kowa W. F. i P. W. z działaczami tej 
miary, co gen. dr. Zygmunt Gilewicz, 
prof. Maciukiewicz, dr. Zajączkowski, 
dr. Kafliński i t. d.

Powstaje bowiem zarys nowego, po
tężnego gmachu sportu polskiego, opie

rający swoją silę na podłożu ogólnego 
wychowania fizycznego.

Iś poczuciu odpowiedzialności i do
niosłości naszej pracy, dokonanej do
tychczas na niwie sportowej, i tych 
wszystkich zadań trudnych, ale jakże 
wdzięcznych, w naszym życiu państwo-

przed nami jest jeszcze wielki i ciężki 
szmat drogi. Zdobyć musimy się na praw 
dziwie sportowy, rekordowy wysi
łek, ażeby akcję powszechnego w. f. i 
sportu, postawionego przez właściwe 
czynniki na równym, jednolitym 
poziomie — doprowadzić do wyżyn.

wym i społecznym koniecznych do wy
konania, zasiadamy do stołu wigilijnego, 

mgr. Stanisław Zakrzewski.

Wydarzeniem epokowym w dziejach 
naszej kultury fizycznej, to wydanie 
przez Krajową Radę Narodową dekretu 
o powszechnym wychowaniu fizycznym, 
dekretu, który — po jego zrealizowaniu 
walnie przyczyni się do biologicznego 
odrodzenia naszych sił i do pod
niesienia poziomu naszego sportu.

Wydarzeniem wielkiej miary było o- 
twarde Akademii Wychowania Fizyczne
go na Bielanach, tej kuźni przyszłych

rzyszeń Sportowych, kierowany przez 
posła R. Obrączkę.

Poraź pierwszy po wojnie przeprowa
dzono w sezonie letnim różnego rodzaju 
obozy, i obecnie jesteśmy w stadium 
prowadzenia kursów i obozów zimo
wych.

Powstają zwolna pływalnie i hale spor
towe, pierwsze fabryki sprzętu i Przy
borów sportowych.

Sportowy kontakt zagraniczny nawią-

mną — działalność Związek Polskich zany został w kilku dziedzinach sportu 
Związków Sportowych, kierowany przez s® Szwecją, z Czechosłowacją . glią, 
inż. Alfreda Lotha, długoletniego preze- Związkiem Radzieckim, z '■ mmi, z 
sa Związku Towarzystw Wioślarskich ^uśos^aultą t Francją.
oraz skierował swoją pracę na szersze Pierwszy, ciężki etap ma odradza- 
wody — Związek Robotniczych Stówa- i(lce w- I- * sport poza sobą, ale

Pozostało do zerwania zaledwie jesz
cze kilka kartek kalendarza i rok 

1946 będzie poza nami. Pozostały kartki 
najpiękniejsze: Święta Bożego Narodze
nia i Nocy Sylwestrowej. Dni — najmil
sze w roku, dni najpiękniejszych wspom
nień, dni radości i pokoju.

Usposabiają one nas do zadumy, do 
skupienia myśli nad tym, co się do osta
tniej Nocy W igilijnej wydarzyło.

Rok 1946 jest bez wątpienia dla wszy
stkich — mających coś wspólnego z kul
turą fizyczną — rokiem historycznych 
wydarzeń.

kierowników kultury fizycznej i sportu 
oraz nigdy niewysychającego źródła 
wspaniałych talentów sportowych, z któ
rego wytrysnęli zawodnicy tej miary, co 
Plawczyk, Siedlecki, Lokajski, Moroń- 
czyk i wielu, wielu innych.

Powstał Państwowy Urząd W. F. i P.

W., kierowany przez ludzi od wczesnej 
młodości z tym zagadnieniem nierozer
walnie związanych, z dyr. inż. Tadeu
szem Kucharem, ppłk. Stanisławem Gór
nym i mgr. Janem Składem na czele.
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l] łka dziennikai ska Antoniego Kok^kfegd
Populoi*nif bokser* jrbier*a „wiadomości na uchoi6 

mura cupnął panią posłową w rękę i 
t*k rczpędz ł się, że również poca
łował w rękę samego posła — jak
by samego biskupa Podczas podróży 
Sztam przypomniał ten wypadek i 
śmiechu było co nie miara.

Jednym słowem, Szymura jako 
„specjalista od posłów" — na 
jęc'u u ministra Ostrowskiego w 
Sztokho’mie został obarczony misją 
Powstał i poprosił w inreniu druży
ny, czy pan poseł nie byłby „tak 
grzeczny" przydzelić do ekspedycji 
Janka Wysockiego.

Naszym chłopcom formalności te 
niezbyt przypadły do gustu. Podob
no nawet któryś ęt nich dowcipnie 
odpowiedział:

— Przecież chyba nas wszy na 
szwedzk:m statku nie ob’azły.

1 jeszcze jedna mała niedyskrecja z 
bankietu pomeczowcgo. Szwedzi za
pytali nas po spożyciu kolacji, czy 
m-my kartki żywnościowe.

Na tym to bankiecie król sędziów 
Zapłatka odtańczył, jak twierdzi Kol 
czyński, „swinga puszczanego". . |

— Dlaczego „puszczanego"? Pro
simy o wyjaśnenie.

— Bo tancerka puściła go w środ
ku tańca...

I
Szymura — c'yp’cmafq

Szymura okazał się wśród naszej 
drużyny największym dyplomatą. Po 
dobno te «zdolności datują się od te
go czasu, gdy Franek :adąc z całą 
drużyną z meczu we Włoszech — 
spotkał jednego z naszych zagranicz
nych posłów wraz z małżonką. Szy-

I

przy-

I

Trzeba wiedzieć, kto to jest Janek 
Wysocki — to wspaniały chłopak, ex 
marynarz z polskiej łodzi podwodne) 
internowanej podczas wojny w Szwe
cji. Janek jest teraz urzędnikiem Po
selstwa i jest nieocenionym kompa
nem i ciceroncm dla Polaków przy
jeżdżających do Szwecji.

W taki to sposób p Wysocki zna
lazł s'ę z nami w Norrkópingu i znów 
był nem niezwykle pomocny. A w 
ogóle jeśli chedzi o pomoc naszego 
Poselstwa w Sztokho'm'e — to pod
czas w el. letnich wypraw ze spor-

ff. Gryźewski J

lak na parkiecie dancingowym w Korrkópingu
pokrzywdzono Antkiewicza

zwycięstwa nud f*ołudniaują Szuecjq
l. ' 1

NORRKOPING —miasteczko szwedz
kie, liczące 70.000 m. jest to ośro

dek szwedzkiego przemysłu tekstylnego.
................... i w Europie

zapytano sportowców — co wiedzą o

INorrkópingu — zapomnieliby o teksty
liach, a natomiast każdy z nich wspomi
nałby o wspaniałych sukcesach piłka«zy
tego miasta na boiskach angielskich.

| Jednym słowem, Norrkópińg —to nie
.wątpliwie ośrodek piłkarzy (zdaje się,

: nie miasto

Kolczyński na statku w drodze 
do Szwecji.

PAMIĘTAM jak Antoni Kolczyński 
powrócił z Ameryki. Po wspa

niałym zwycięstwie w Stanach Zjed
noczonych stał się jednym z najpo
pularniejszych chłopców Warszawy. 
Zaimprowizowaliśmy dla niego skrom 
ne przyjęcie w Domu Prasy. Na na
sze powitanie „Kolka" odpow.cdz.ał 
tak:

— Ja tu wśród was czuję się do
brze, bo też jestem trochę dzienni- Ale napewno jeśliby dziś 
karzem — a to mało gazet narozwo- 
liłem po całej Warszawie!

Teraz podczas podróży do Szwe
cji „żyłka dzienn karska" Kolczyń
skiego odnowiła się Kolczyński no
sił z sobą specjalną kartkę papieru, 
na której spisywał „w'adjmości na posiada 40. boisk), ale 
ucho" Pon żej podajemy między tn bokserskie, 
nymi szereg niedyskrecji z podróży | — rę;e niunty w Norrkópingu bali
— podpatrzonych t 
przez Kolczyńskiego.

A więc pierwsze
Grzywocz przyjechał 
podartych pantoflach bokserskeh. 
Palce wystawały mu na ringu. Czy 
Związek Śląski powinien do tego do
puścić, zapytuje „Ko'ka".

Bombardier Wybrzeża — bokser 
nadmorski — Antkiewicz okazał się 
największym szczurem lądowym, bo 
jak statek wyruszył — Antkiewicz za
czął się czuć źle i jak „Kolka" 
dzi, jechał do Sztokholmu 
Rygę...

Trzy tuziny c'ojów
Sowiński został nazwany 

dz ennikarzy szwedzkich „bokserem 
tuzmkowym', gdyż nasi koledzy ze 
Sztokholmu stracili już rachubę za
danych przez niego lewych prostych 
i orzekli poprostu. że wymierzył ich 
aż trzy tuz ny.

Tu trzeba jeszcze dodać, że So
wiński jakoby ma tasicm a, który 
w wybitny sposób pomaga mu do ro
bienia wagi Tak więc soliter — no 
i Sowiński żyją w idealnej zgodzie...

Ko'czyński biegał po Sztokholmie 
od rana do wieczora w poszukiwaniu 
pończoch • perlonów (tak do tego 
szczerze przyznaję się) — wyścig , 
ten wyszedł mu na dobre — „Kol
ka" był na ringu szybki i wyka
zał naiwyższą formę-

W drużynie polskiej znalazło się 
aż czterech nowicjuszy Tradycyjny 
chrzest odbył się na statku. Wszyscy jechułeni przez morze. W Sztok-
ci, którzy nie wyjeżdżali za gran’cę 
orzymali lanie Dodano jeszcze jed
nak klauzulę, że będą „chrzczeni" 
również ci co znaleźli się po raz 
pierwszy na morzu.

Ojcem chrzestnym był najstarszy 
reprezentant —• Szymura, który tak 
mówił:

— Żebyś zawsze chłopcze tak dzie! 
nie reprezentował barwy polskie — 
jak odważnie przeszedłeś ten chrzest.

L’ck uniknął ceremonii, gdyż sam 
jechał do Szwecji Odłożono więc 
„uroczystość" na drogę powrotną 
B edny marynarz wił się i wykręcał:

— Aby tylko nie po krzyżach, pro
sił. ,

Zan lczymy jak to tam było — ale 
z tą dz etnoś ią — nie było tak bar
dzo w porządku...

Czy ma:ie wszy?
W Szwecji istnieją dość oryginal

ne form-lności przy przekraczaniu 
granicy Niewątpliw e są one jesz
cze pozostałością niedawnej wejny 
M anowicie do 
w białym k tlu 
pytanie:

— Czy macie
b’era się do zresztą bardzo pob.eż-
ny<-h, badań lekarskich.

t

podsłuchanych bokserskiej, skarży się jeden z tamtej- 
jszych sportowców. Mecz z Polakami mu 

odkiyeie, źe's'my organizować w dancingu! Zmieści 
do Szwecji w

twier 
przez

przez

się tylko 1 500 osób.
I Norrkópińg niema również drużyny 
bokserskiej i rnusiał ją wzmocnić aż 
6-ścioma zawodnikami z innych miast.

i W drużynie fznalazł się nawet Duńczyk 
— cx-mistrz tego kraju w wadze śred
niej.

Nazwano ten zespół, zresztą niejedno
licie ubrany (jak niegdyś repr. Holan
dii! — Południową Szwecję. Nasza dru
żyna pozostała właściwie bez oficjalnej 
nazwy. Nad ringiem wisiała flaga pol
ska, obok flag Norrkópingu i Szwecji.

Mecz wygrali "my oficjalnie 10:6. nie
oficjalnie — jak to się mówi moralnie. 
13:3. I *<» spotkanie — w odległym Norr
kópingu przejdzie do historii boksu poi 
skiego. Zaszedł tu bowiem nieprawdo
podobny wypadek. Prawidłowo znoka
utowany bokser został ogłoszony zwy
cięzcę! Ale o tym po tym.

Jest charakterystyczne dla meczu w 
Norrkópińg, iż Polacy wytrzymali trze
cie rundy dużo lepiej, niż w Sztokhol
mie i w końcowych fazach spotkań prze 
wyższali Szwedów.

wagonu wpada pan 
i natychmiast’ rzuca

wszy?... po czym za-

(Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego“)
— Chłopcy przyzwyczaili się już do ’ trafia z lewej i rzuca Szweda na złe- 

miejscowych warunków i odżywiania. W f mię, ale Ahlin wstaje natychmiast z u- 
trzecim meczu wypadliby jeszcze lepiej, śmiechem na ustach. W dalszym ciągu 
tłumaczy Sztam.

Ósemka Poł. Szwecji nie była groźna. 
Wszyscy Szwedzi, za wyjątkiem Ahlina, 
umieją boksować. — ale bez polotu. Są
dzę, że żaden z nich nie odegra nigdy 
żadnej roli w boksie międzynarodo
wym. Ahlin przewyższał o głowę swych 
kolegów umiejętnościami, talentem i wa
runkami fizycznymi.

W muszej Grzywocz wygrał z Jonsso- 
nem. Już po pierwszych uderzeniach 
można zauważyć dużą przewagę techni
czną Polaka.

Ślązak atakuje, nie wysilając się zbyt
nio. Pierwszą rundę wygrywa Grzywocz 
20:18.

W drugiej Grzywocz przejriluje poje
dynek na wymianę ciosów i wychodzi z 
niego zwycięsko. Jonsson dostane.o- 
strźeźcnle, niewiadomo dlaczego.' Run
da 20:18 dla Ślązaka.

W trzeciej lewe i prawe Grzywocza 
lątjują kiedy i gd ‘,ie chcą. Szwed coraz 
bardziej słab -ie i ulega 20:17. Ślązak 
miał walkę łatwą, gdyż Jonsson nic 
przedstawia żadnej klasy międzynarodo
wej.

W koguciej nie udał się Janowczyk«- 
wi rewanż — zestal on powtórnie poko
nany przez najlepszego ze Szwedów - 
Ahlina — jakkolwiek poznańczyk wy
pad! lepiej, niż w Sztokholmie.

' • I II II . - • .. . - 1___ • _
, mię, aic mmii wstaje iiat/uniiiiasi & u*

i Polak jest zbyt wolny, a refleksy jego 
są spóźnione, to też przegrywa znów je
dnym punktem.

W trzeciej rundzie celniejsze są kon
try Ahlina, a w ogóle Szwed jest lepszy 
we wszystkich liniach — zwycięstwo je
go nie nasuwa żadnych wątpliwości.

Antkiewicz swą drugą walkę w Szwe
cji przeprowadził dużo bardziej ostroż
nie. W pierwszej rundzie wyraźnie bada 
przeciwnika, n'e ryzykując furiackich za 
czepek. Szwed Berglund ma olbrzymie 
bicepsy, świadczące o sile ciosu. Jest to 
dziecko Norrkópingu — ulubieniec pu
bliczności.

I Początek 'starcia należy do Szweda, 
który pod koniec rundy inkasuje dwa 
mocne swingi. R”ndę wygrywa jednym 
punktem Bcrglund.

Z UŚMIECHEM NA USTACH .

Janowczyk i teraz nie umiał rozwią- 
zać walki taktycznie, nie potrafił prze
dostać się przez gardę i przeprowadzić 
meczu na półdystans. Picrwszę rundę 
poznańczyk przegrał różnicę jednego 
punktu. W drugiej Janowczyk wreszcie

SKANDALICZNY WYROK

W drugiej rundzie Antkiewicz prze
chodzi do ataku i trafia prawym sier
pem — Szwed pada na deski do „5“. 
Dalsze ataki Polaka przynoszę mu run
dę wygranę dwoma punktami, mimo o- 
strzeżenia, które otrzymał za nieczyste 
iderr.enie.

W trzeciej rundzie, po wymianie cio
sów, Antkiewicz trafia prawym sierpem. 
Szwed leży na derkach. Sędzia już po
wiedział „9“ — dopiero wówczas pod
nosi się Szwed i jest bez pozycji bok
serskiej. Na ringach całego świata Szwed 
byłby wyliczony i uznany za pokonane
go przez k. o. Sędzia szwedzki po sło
wie „dziewięć" — powinien powiedzieć 
,aut". A tymczasem dopuścił Berglunda 
do dalszej walki. Starcie wygiywa Polak 
20:17.

’ Nie mieliśmy najmniejszych wętpli- j 
wości co do wysokiego zwycięstwa Po
laka..., a tymczasem sędziowie uznaję 
że wygrał ję Szwed. Na sali gwizdy. 
Sędzia Zapłatka nie wytrzymał. Wstaje 

| od swego stolika, grożąc, że nie może 
dalej sędziować. Zajście zostaje wkrót
ce zlikwidowane, ale odbiło się ono 
głośnym echem w prasie szwedzkiej.

Sowiński wygrał z Larsenem. Szwed 
był zupełnie niezłym zawodnikiem, po
trafił się uchronić od lewych prostych 
Polaka, które zbijał lub je unikał i sam 
atakował, bijąc lewę, jak i prawę. Pierw 
szę rundę Szwed wygrał 20:19. Druga 
runda jest już wyrównana, jakkolwiek 
Polak nadal nie dochodzi do 
lewym direktem, a otrzymuje 
nie za przetrzymanie.

W trzecim starciu Sowiński 
dzi do zdecydowanego ataku, góruje te
raz nad Larsenem dzięki większemu re
pertuarowi ciosów. W starciu tym uzy
skuje przewagę dwoma punktami.

■W półśrednicj Olejnik wygrał z Johs- 
sonem. Szwed jest silniejszy fizycznie' i 
wyższy od łodzianina. Jonsson sięga cio
sami — a jedno z ciężkich uderzeń rzu- 

' ca Olejnika na liny. Starcie wygrywa 1 
punktem Szwed. Druga runda jest na o- 
gół chaotyczna. Szwed dużo atakuje, 

| ciosy Polaka sę rzadsze, ale groźniej
sze. Drugie starcie wygrywa łodzianin.

I W ostatniej rundzie Olejnik zwiększa 
tempo, dużo atakuje i sporo trafia. 
Sz- 'ed dostaje ostrzeż-nie, niewiadomo.

I z jakiego powodu Polak wreszcie zaczy
na walczyć w zwarciu, z których zawsze 
wychodzi z ciosem 
dzie dwa punkty 
.'••alkę.

uderzeń 
ostrzeże-

przeclio-

towcami za granicę — nie spotkaFf- 
my się z tak miłą atmosferą i rzeczo
wą pomocą. Nasze Poselstwo W 
Sztokholmie pobiło rekord.

Jeszcze na chwlę powróćmy na 
ring do Sztokholmu Wśród widzów 
znaleźli się Amerykanie — bokserzy 
reprezentacyjnej amerykańskiej Armii 
Okupacyjnej, którzy tu przybyli s 
Frankfurtu nad Menem Była to dru
żyna złożona niemal wyłącznie z Mu 
rzynów Yarkesi pn' onali Szwedów w 
Góteborgu i przybyli do Sztokholmu. 
Zostali oni zaprezentowani na r.ngu 
w czasie gdy w naroźn kach znalazł 
się Olejn'k wraz ze swym przeciwni
kiem. Istnieje taki zwyczaj na świe
cie, że gdy bokser prezentowany znaj 
dzie się na ringu, podchodzi najprzód 
do siedzących w narożnikach kole
gów i ściska ich rękawce. Yankesi 
jednak tego nie zrobi'i Dopiero 
olbrzymi Murzyn — ciężka waga — 
zorcntowal się-W sytuacji —.podbiegł 
do Olejnika i Szweda ściskając im 
ręce.

N
I

■Zdobywa w tej run 
przewagi i wygrywa '

i

Co mówiono o wyprawie szwedzkiej
gdy światła zagasły na ringach

Grzywocz:
niem wagi i podróż:}. Pierwszy raz w

Byłem osłabiony rob<e- sędziowie z Norkóping. Ale i to mogę

Iiolmie nie było łatwo. Ja pierwszy mia
łem rozkonsplrować klasę szwedzkich 

. bokserów. W drugiej rundzie uspoko- 
iłem się nerwowo całkowicie. Za co do
stałem ostrzeżenia — nie wiem. Nigdy 
inaczej nie robiłem uników.

W Norkóping posz*o lepiej. Przyzwy
czaiłem się dó szwedzkiej kuchni. Mu
szę obiektywnie stwierdzić, że Jonsson 
był słabszym przeciwnikiem od Pe- 
terssena.

Już chyba nigdy nie wrócę do wagi 
muszej. Duszeniem wagi traci się poło- 

I .vę sił.
Janowczyk: Dwa razy walczyłem z 

tym samym przeciwnikiem. Ahlin jest 
świetnym bokserem. W Sztokholmie 
przegrałem bez zastrzeżeń, ale w dru
gim meczu sędzę, że dwie ostatnie run- 
ly były dla mnie.

I ja miałem kłopoty z wagę. Musia- 
łem zrzucać ponad 2 kg Głodówka ro
bi swoje. Muszę zaznaczyć, że mecz w 
Sztokholmie był moim 6-ym występem 
w ringu po wojnie.

Antkiewicz: Odczułem b. boleśnie dys 
kwalifikację sztokholmską. Nie wstyd 
przegrać z lepszym — Kurt Kreugcr jest 
dużej klasy bokserem i choćbym został I 
znokautowany, nie odczułbym tego tak 
lotkliwie, jak dyskwalifikację.

Ta dyskwalifikacja ma chyba jakiś 
- -.wiązek z wyrokiem sędziów w Norko 
■ ping. Mój przeciwnik był k. o. Dlacze 

go ogłoszono zwycięzcę, wiedzę tylko

przeboleć. Wynik można dyskutować, 
ale nie można go zmienić. Martwi mnie 
tylko dyskwalifikacja w walce z Kreuge- 
rem.

„DOSTAŁEM MŁOTKIEM“

Sowińskil Hakansson — mój przeciw^ 
nik w Sztokholmie był bez porównania 
lepszy od Larssena Dysponował diabel
nie’silnym ciosem. Uderzenia jego były 
krótkie i niespodziewane. W III run
dzie dostałem takim „młotkiem", który 
na chwilę mną wstrząsnął.

W Norkóping Larssen przez trzy run
dy uciekał mi po ringu.

I Cieszę się, że mój debiut w reprezen
tacji wypudł tak pomyślnie.

| Olejnik: Walczyło mi się dobrze i w 
Sztokholmie i w Norkóping. Ahlenóf 
był dobry w zwarciach, ale brak mu 
wykończenia, nie ma jeszcze rutyny.

W drugim meczu czułem się znacznie 
pewniej, minęło już zmęczenie podróżą. 
W II starciu dostałem potężny prawy 
sierp. Od tej cliwii szedłem ostrożniej, 
ale bardziej zdecydowanie.

leni wykonać. On bardziej oszczędzał 
moje pęknięte żebro, niż ja.

W Norkóping poszedłem na całego. 
Przeciwnik był o dużo słabszy.

Szymura: Nikt nie mógł widzieć fou- 
lu. Bengtson stał w rogu, a ja przed 
nim. Sędzia był z tyłu. Być może, że 
Szwed dostał w okolicę pasa w momen
cie, kiedy podskokiem chciał wydostać 
się z matni. -

Prosiłem prezesa Sóderlunda, aby wy
słał Bengtsona do Norkóping na rewanż, 
(hciałem pokryć koszta podróży. Szwe- 

| dzi się nie zgodzili. Muszę na niego po- 
■ cz-kać w kraju.

I Obaj moi przeciwnicy nie byli groźni 
Bengtson jest lepszy od Lautrupa, wyż-

| szy, ma d uźsze ramiona, ąle jestem pe
wien, że i z nim wygralbym przed upły
wem trzech rund.

Lick: Przyjechałem do 
lutnie bez przygotowań, 

1 dzień odpoczywałem po 
d:'óży. Mimo to walczyło

CIFŻKA RĘKA

W średniej Kolczyński w 2 r. znoka
utował Karlssona. Zaraz po gongu 
Szwed, „czepia się" Polaka i usiłuje pa
raliżować, mu ruchy. Jednym słowem, 
za wszelką cenę chce uniknąć walki na 
dystans. „Kolka" odrzuca od siebie prze 
clwnika dwoma wspaniałymi ciosami w 
żołądek. Na początku Ii-ej rundy silny 
prawy sierp rzuca Szweda na deski i na 
tym kończy się mecz.

KOLCZYŃSKIEGO

KRÓTKA WALKA SZYMURY

Walka Szymury z Lautrupem trwała 
krótko. Szwed po straszliwym uderzeniu 
z prawej ręki nie chciał więcej walczyć 
i poddał się.

Lick niezbyt zasłużenie przegrał z 
lYreturenem. W pierwszej rundzie wy- 
| miana ciosów na półdystans i Polak gó- 

marynarz 
teren, na 
jest Duń-

Ręce w kieszeni
A w ogóle z tej prezentacji prasa 

szwedzka nieco podkpiwała, bo ka
pitan drużyny (b ały) wszedł na 
ring i cały czas trzymał ręce w kie
szeni Na drugi dzień wszystkie gaze
ty podały karykaturę tego o('cęrą z 
rękami w kieszeniach Szwedzi bar
dzo zwracają uwagę na dobre oby
czaje. Tak np bardzo nie lub ą. ,eśli 
ktoś zbyt głośno zachowuje się na 

, widowni—a szczególniej na miejscach 
bezpłatnych.

Bardzo dobre wrażenie wywołało 
przed meczem ofiarowanie drużynie 
szwedzkiej przez nasze kierowni two 
p ęknego bukietu kwiatów o bar- 
wich biało czerwonych.

Nasi chłopcy otrzymali od Szwedów 
po parze obuwia, ale oczywiście nie 
na ringu, ale podczas bank' etu. Buty 
dostał również Fr'.ek Sztam. wicepre
zes Bielewicz i sędzia Zapłatka.

Rozglądaliśmy s ę czy na w downi 
nje ma Olli Tandberga Tandberg e- 
dnak nie przybył na mecz i jakby 
wynikało z rozmów przeprowadzo
nych z dziennikarzem szwedzkimi — 
jest on raczej nie łubiany w swoim 
kraiu Szwedzi uważaią, że mu prze
wróciło się w głów e. a za lepszego 
boksera uważa;ą Anderssona.

Szwecji ńbso- 
tylko jeden 
męczącej po 

mi się dobrze.
W Sztokholmie chwila nieuwagi w II r. 
kosztowała mnie b. drogo, a przecież w 
pierwszej szło mi nieźle.

SIÓDME PRZYKAZANIE

Kolczyński: Cios, którym w Sztokhol- 
lie posłałem Karlssona w I rundzie na 

dc.',ki, nie był mocny, ale doszedł na 
punkt. Po drugim starciu Sztam powie
dział w rogu: pamiętaj, że za dwa dni 
masz drugi mecz, a potem mistrzostwa 
’’olski — nie zabijaj!

To siódme przykazanie Sztama musia-

SZTAM OPOWIADA:

Feliks. Sztam: W sumie jestem z ' 
chłopców zadowolony Mieliśmy aż 4 de 
biutantów. z których najlepiej wypad! 

’ Sowiński Właściwie nie zawiódł i Ja
nowczyk. Ahlin był doskonały i trudno 
mi powiedzieć czy któryś z naszych ko 
gutów tnóg’by z nim wygrać. Antkie 

Iwicz trafił na najlepszego ze Szwedów;
(Oalszy ciąg na str. 5-ejJ

I ruje w niej techniką. Nasz 
jednak często traci zyskany 
skutek złego krycia. Vreturen 

’czykiem — ex-mistrzem tego kraju w 
półśrednicj. Nie jest on już zbytniej 
dodości i ma spory brzuch.
W III-ej rundzie Vreturen wydaje się 

być lekko zamroczony. Obaj bokserzy 
dostają ostrzeżenie — znów nie wiado
mo za co. W ostatnich sekundach wal 
ki Lick dobrze trafia podbródkowym 
Walka nieciekawa i bez klasy. W 
dym razie Polak jej nie przegrał, 
najgorszym razie zremisował.

★
W adomnśct. które przedostały się 

do prasy polskiej lakojby zwycięzca 
Licka
Sundin
swego 
ścisłe

Sund:n W Malmo 
śmiertelny wypadek 
•neczu zawodowców pomiędzy F nn m 
Purho a Francuzem lacciues Beretem 
Ten ostatn’ stał się ofiarą wypadku 
w 8-ej rundzie

kaz 
a w

z ringu sztokho'mskiogo — 
podczas wa'ki zabił w M-'mó 
przeciwn ka, okazały się nie

n;e walczył, a 
tn ał m'e sce w

Al Brown
Jeśli już m->wa o d-i^nnik-rzar-h 

szwedzkich — to pud zas bankietu po 
wiedziałem ie-’ emu z nich, że Ahlin 
przyponrna mi z'ekka Al Browna, 
gdyż ma podobnie dług:e ręce. Re
daktor ten natychmiast coś zaczął Pi
sać w notesie i- wyszedł przed kcfi- 
cem bankietu. Na drugi dzień prze
czytałem w sztokholmskim „Expres- 
sie" olbrzymi tytuł, te dzienn karz 
polski nazweł Ahlina — Al Brow
nem Życzę Ahlinowi wiele powodze- 
n a na ringu, ale wątpię czy k edy- 
kolw ek dorówna wspaniałemu Mu
rzynowi...

No to jeszcze kilka słów o Murzy
nach A więc czarni Amerykanie któ
rzy w kilka dn po Polakach wal-zyli 
na ringu w Sztokholmie przegrali 6:10 
Pogromca Antkiewicza - Kreuger wy 
grał przez k o W ten sam sposób 
rozprawił się ze swym przeć wnikiem 
-- wielk m Murzynem — Sund'n któ
ry wysłał go do krainy marzeń — a 
to bardzo łagodzi porażkę niedośw ad 
rzonego Licka... '

Jest nadzieja, że tych kolorowych 
Yankesów zobaczymy w Polsce...

K G.
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Łosiński
c e f e

We Francji 
etwa jesienne.

dobiegły końca mistrzo- 
Na pożegnanie lidar 

Roubaix przegrał w Paryżu z Stade 
Franęaise 4:0. Luciano (2). Nyvers i 

Ben Barek byli strzelcami. Poważna 
klęska nie wyrządzi a liderowi więk
szej szkody. Utrzymał się na czele, wy
walczywszy w 19 spotkaniach 28 pkt.

Roubaix gra debrze i ładnie, ale... 
zbyt wolno. Sukcesy ma w znacznej 
mierze do zawdzięczenia wiedeńczyko
wi Ililtlowi.

Końcowa tabela jesienna przedstawia 
się następująco: 1) Roubaix 28 pkt. 2) 
Reims 25 p. 3) Strasbourg 26 p. 4) 
Lille 23 p. 5) Cannes 23 p. 6) Stade 22 

i) Rennes 20 p. 8) Metz 19 p. 9) 
Red Star 19 p. 10) Marseille 18 p. 11) 

Nancy 17 p. 12) Saint Etienne 17 p. 
13) Bordeaux 17 p. 14) Sete 17 p. 15) 
Lens 16 p. 16) Rouen 16 p. 17) Tou
louse 15 p. 18) Montpelier 14 p. 19) 
Racing 14 p. 20) Le Havre 13 p.

I U.S.A, sygnalizuje-1113 sP°rtu
RLayinj Team

Dla 
Kopenhagi

Kopenhaga (Obsł. wł.) Rozgrywany 
tu międzynarodowy turniej tenisowyr 
zr kończył s:ę zwycięstwem australij- 
czyka Ilarpera, który w finale gry I 

p< jedyńczei pokonał Duńczyka Jan- 
nie Ipsena w stosunku 7:5, 6:3, 4:6, 
7:5 W grze m eszanej zwycięstwo od 
niosła natomiast para francuska Pe- 
lizza — landru.

Waszyngton w grudniu.

JAK, jak po zeszłej wojnie, tak i 
teraz nastaje w Ameryce prospe- 

r.ty dla sportu. Nie mówiąc już o 
„totku", którego obroty w tym sezo
nie wyniosły bagatelkę... 1C0 milio
nów dolarów (przeciętn e 2 miliony 
dziennie ) warto podkreślić, że np. 
pięć klubów rugby miało w tym se
zonie ponad 400 tysięcy widzów ka
żdy. Sto tysięcy dolarów przynoszą 
obecnie jednorazowo mecze koszy
kówki w Mad eon Sq. Garden.

Oglądanie zawodów sportowych nie 
stanowi już jednak w U S. A. demo
kratycznej rozrywki, bo np. 20 dola
rów kosztowało średnie miejsce na 
walkę Cerdan — Abrams, przeciętnie 
10 dolarów kosztuje bilet na mecz 
koszykówki, 3 dolary na trubynę na 
mecz piłkarski. Jedynie studenci ko
rzystaj z biletów ulgowych, ale tyl
ko wtedy, kiedy gra ich uczelnia.

Jeszcze o Cerdanie

teore- 
było, 

zesta- 
rcprc-

PiFsa rę: na 
w Lublinie

W dalszym ciągu rozgrywek o dru
żynowe mistrzostwo okręgu padły 
następują:e wyniki:

Siatka męska kłosa A: HKS — 
AZS. 2:0 (15:10, 15:12'. WKS. Lubli- 
n:anka - AZS 2:0 (15:6, 15:10).

Kosz męski klasa A: WKS Lubli- 
n.anka — AZS 45:4 (16:2). AZS — 
IIKS 20:13 (6:6), WKS Lublinianka 
— HKS 51:21 (32:12).

Siatka żeńska fasa A: WKS Lu
blinianka — KKS. Sygnał: obustron
ny walkower. KS Cukrownia — 
KKS. Sygnał 2:0 (walkower).

S*atka męska klasa E: KKS. Sy
gnał — KS. Garbarnia 2:0.

Odpowiedzi Redakcji
P. Wojciech Man. Wlanówek. Zga 

dz"my się z Panem. Niestety o odpo

wiedzialnych korektorów trudniej 

czasami, n'ż o dziennikarzy, tym 

bardziej gdy chodzi o pismo sporto

we Sami denerwujemy się „diablika- 

tai", których n e możemy całkowicie 

wyplenić. Za przychylne uwagi dzię

kujemy.

Walka Cerdan — Abrams zajmuje 
w dalszym ciągu szpalty prasy ame
rykańskiej. Dowiadujemy się w'ęc, że 
Cerdan zareb ł na tej walce 20.000 
dolarów, podczas kiedy Abrams tyl
ko 15.000. Nat Rogers, zastępujący 
leżącego w agonii Mke Jacobsa, u- 
mówlł już z towarzyszącym Cerdano- 
wi Jo Lcngmanem warunki rewan
żowej walki nfędzy Cerdanem a A- 
brr.msem w marcu przyszłego roku. 
W lutym spotka się Cerdan z Jake 
La Motta. Spotkanie Cerdana z An
glikiem Hawkinsem 29 grudnia stoi 
pod znakiem zapytania, gdyż Cerdan 
ma głęboko rozc'ęte luki brwiowe.

Ja Lonęman twierd. :, że Cerdan 
pokazał w walce z Abramsem tylko 
50 proc, swoich umiejętności, i stanął 
do walki przeziębiony. Jego zwycię
stwo byłoby bardziej przekonywują
ce, gdyby nie obawa, że może- on 
być zdyskwalifikowany za faul.

Abrams i jego menażer Chris Dun
dee nie mogli strawić porażki. Po o- 
głoszeniu wyn'ku Abrams zrobił zdzi
wioną m nę i trzeba było interwencji 
Ruby Goldsteina, sędziego ringowego, 
aby podał Cerdanowi rękę Menażer 
'ego kręcił się stale koło stolików 
dzienn karzy i głośno protestował, na 
rzekając, że Cerdan faulowa! i powi
nien przegrać przez dyskwalifikację. 
Skoro żaden z dziennikarzy nie za
interesował się jego biadaniami, mgr. 
Dundee załamał ręce teatralnym ge
stem i odszedł od dziennikarzy.

merykańskie poza U. S. A. nigdzie 
nic ject uprawiane i „biedni" Amery
kanie nie magą rozgrywać meczów 
międzynarodowych.

\7zc.m:an za to amerykańscy 
tycy, zastanawlaąc s'ę, ceby 
gdyby znalazł się przeciwnik, 
wili na wszelki wypadek skład
zcntacji U. S. A, który nazwali „AU 
American Ter m".

Redaktor sportowy wielkiej gazety 
„Wash ngtcn Poct" uważa, że najlep
szą amerykańską drużyną :! gby był
by t. zw. .„Ski Term", którego skład 
wyglądałby następująco: Osowski, U- 
liński, Lipiński, Ratyński, Jabłoński, 
Elovcński, Ratcmski, Geryńoki, L sow 
ski, Sunacki i B Iski. Byłaby to dru- 
żyna, która, zdaniem Washington 
Post, pokonałaby wysoko każdy ze
spół rugby na świecie.

Skład taki nie zdziwi nikogo, kto 
zna tutejsze stosunki sportowe. W 
Ameryce dosłownie pełowa dobrych 
piłkarzy jest pochodzenia polskiego.

Ale nie myślcie, że nie ma tu piłki 
nc-żne', tak popularnej u nas i w całej 
Europie.

Wczoraj w działem mecz piłki noż
nej w wydaniu europejskim. Nasta
wiony pocztkowo bardzo sceptycznie 
musiałem po kwadransie gry uznać, 
że Amerykanie dają sebie debrze ra
dę z tym dotąd nie popularnym u 
nich sportem i co więcej, grają syste
mem WM.

Dw e drużyny uniwersyteckie, któ
re og'-,dałcm, grały bardzo przyjem
nie dla oka. Ich kondycja fizyczna 
była imponująca. Raziła natomiast 
niezaradność pod bramką i brak do
brych strzelców. Każda sytuacja pod- 
biamkcwa kończy s:ę z reguły wiel
ką, zbitą kupą graczy i z tego tłoku 
padają dopiero bramki.

W przyszłym tygodniu zobaczę 
Brooklin H spanos, którzy pedebno są 
importowani w większości z Płd A- 
meryki i stanowią zespól wysokiej 
klasy.

Debra drużyna p łkarska z Polski 
ma tu zawsze szanse otrzymania ko
rzystnych warunków za rozegran e 
kilku spotkań, na które przychodzi tu 
stale 20 — 30 tysięcy widzów. \/ 
przyszłym roku przybywają tu, jak 
zwykle, pierwsi Czesi i to odrazu 4-ry 
zespoły.

Mecz ten odbędzie się w tych 
dniach w Waszyngtonie m ędzy pół- 
średnimi: Mc Griff i Bennct o mistrzo 
stwo miasta. Sr ma walka nic stano
wi sensacji, gdyby nie 
czu, 
20 rundowej walki.

Trzy dotychczasowe spotkania tych 
bokserów dały wynik' remisowy. Po-| 

nlcwc.ż Waszyngton nie podlega no- 
wo orsl.icj kem eji, lokalny związek 
zrdocydcwrł 20-to rundową walkę, 
która da chyba wreszcie wyn’k nie- 
rcmlscwy. A 20 rund to jest pełna 
godzina walki bokserskiej.

ski66 nie ma przeciwnika na świecie
Specjalna Korespondencja „Przeg'qdu Sportowego“ z Ameryki

Oto Avery Brundage, prezes ame
rykańskiego związku lekkoatletyczne
go po swym pcwroc e z Europy, nie
ma słów uznania dla sportu europej-

warunki me- skiego. Brundage uważa, że tylko w 
które zmuszają przeciwników do Europie meżna spotkać jeszcze praw- 

I dziwy sport amatorski. Wzywa spor

towców amerykańskich do opamięta

nia i usunięca ze sportu ludzi, którzy 
robią na n m brudne interesy i uwa
żają, że sport jest swego rodzaju prze 
mysłem widowiskowym. Za 5 lat A- 
moryka nie będzie miała nic do po
wiedzenia przy zetknięciu się ze 
sportem europejskim.

Szwecja, według p. Brundage, jest 
znaczn e więcej usportowionym kra
jem, niż Ameryka i urządzenia spor
towe tego kraju stoją wyżej, niż ame
rykańskie Brundage nawołuje do 
pracy przed zbliżającą się olimpiadą, 
jeśli Ameryka nie chce być zepchnię
ta do roli outsidera.

A jectaak
Europa хз’пгээЮ'лгз'з

Te dwadzieścia rund zaimponuje 
niewątpliwie Europie — ale i Europa 
potrafi również, jak się okazuje, za
imponować Yankescm.

%

„Ski Team"
Ragbymani, za którymi sz?le!ą Yan- 

kesi, są jednak upośledzeni. Rugby a-

I postanowiła
Mędzynarodowa Federacja Pływa

cka FINA udzieliła członkom swoim 
zezwolenia na nawiązanie kontaktów 
sportowych z Austrą, Węgrami, Wło 
chami, F n’andia, Bułgarią i Rumu
nią. Sprawa członkowstwa tych 
państw zostanie uregulowana na naj- 
bliższym Kongresie.

\7 sprawie definicji amntorsk ej 
postanowiono, że osoby, które udzie
lają za wynagrodzeniem lekcji W 
podstawowych zasadach pływania, 
n'e mają prawa w czasie trwania 
tego zajęc a startować z amatorami. 
M ga być reaktywowane w prawach 
amatorskich w-90' dni po zaprzesta
niu płatnej funkcji.

Lstę oficjalnych rekordów świato 
wych pow ększonO o konkurencję 1. 
yardów w sty'u klasycznym. szt~rotę 
zm'enną 3x100 yardów i 3x100 m 
dla panów i pań.

Na zakończenie Igrzysk. Olimpij
skich w Londynie reprezentacje Ku» 
tynentów przeprowadzą zawody 
sztafecie 3x100 m dla panów i par

Zwycięska drużyna w turnieju 1 m 
pijskim w piłce wodnej otrzyma na
grodę przechodnią dr. Donatha,

. .  « tańce na lodzie
pf£4jottuiq młoi!x'er angielską
“ 77.

PIŁKARZE nasi po powrocie ze 
Szkocji opow'-dali, że w każd-j, 
nawet małej miejscowości, a do takich 

baz wątpienia zalicza się miasteczko Ayr, 
powtarzam

podstawie 
budowa o- 

nie- 
a to z następujących wzglę-

20 rund!
Tak jest! Mecz bokserski 20 run

dowy — i to n e są wspomnienia z 
dalekiej przeszłości, kiedy wielorun- 
dowe mecze bokserskie były na po
rządku dziennym, ale rzecz zupełnie 
aktualna.

spotykali piękne kryte — 
kryte — sztuczne lodowiska.

W Anglii stwierdzono na 
doświadczeń i obserwacji, że
twartych sztucznych lodowisk jest 
rentowna, 
dów:

a) koszty utrzymania odkrytych tc-ów 
są w porównaniu z krytymi niepropor
cjonalnie większe, w związku z działania
mi termicznymi;

b) czas trwania „sezonu“ jest o poło
wę krótszy;

c) frekwencja w związku z różnymi 
warunkami atmosferycznymi (deszcz, od
wilż, mgła, opady śnieżne) jest na sztucz
nych torach nierówna.

Biorąc pod uwagę te wszystkie zalety, 
Anglicy — ludzie trzeźwej kalkulacji po
częli budować i budują wyłącznie kryte, 
sztuczne lodowiska, t. zw. Ice Ring (czy
taj Ajs Ring) — wychodząc z założenia, 
że łyżwiarstwo jest jednym z najbardziej 
„zdrowych“ sportów. Umożliwią bowiem 
zarówno maksymalne natężenie wysiłku, 
jak i „spacerowe“ tempo, odpowiada 
przez to i młodym i starym, wprowa
dzając i ćwicząc każdy miesiąc w ideal- 

| nycli warunkach.

Nie znaczy to jednak, że w Anglii łyż
wiarstwo gnieździ się tylko pod dachem. 
W okresa .>. krótkotrwałych mrozów, łyż

wiarze wychodzą na rzeki, kanały i je
ziora oraz na najbardziej znane rozlewi
ska kolo Cambridge, przypominające 

krajobrazy holenderskie, gdzie rozgrywa
ją się długodystansowe mistrzostwa w 
jaździe szybkiej.

t
Leniwa Tamiza od niepamiętnych cza- 

,ów była terenem łyżwiarskim, co już 
stwierdził kronikarz Samuel Pepys w ro
ku 1650. Obecnie Londyn posiada 9 

(dziewięć) sztucznych lodowisk, z któs 
rych część czynna jest cały rok, unieza
leżniając entuzjastów od pór roku i ka
prysów klimatycznych. Nic więc dziwne

go, że Anglia zrodziła wielu mistrzów 
'wiata, skoro statystyczne dane wykazują, 

że pół miliona ludzi odwiedza tygodnio
wo sztuczne tory.

Z nazwisk wymienię takie sławy jazdy 
figurowej, jak: Megan Taylor, Cecilia 

^Colledge i obecnie Belita Jepson Turner 
ji Daphne Walker. Wśród tych niewiast 
figuruje i jeden mężczyzna Graham 

Sharp, który zdobył tytuł mistrza świata 
w roku 1939. Tłumaczy się to tym, że 
płeć męska uprawia raczej hokej na lo
dzie lub bandy, względnie szybką jazdę.

Odrębną formą jazdy figurowej stają 
się obecnie tańce na lodzie. Walce, fox-

troty, stepy, slowfoxy, ąuickstepy, tanga, 
a nawet run.by są tańczone przez wielo
tysięczne rzesze co wieczór. Przy czym 
wszystko jest należycie rozplanowane. W 
ciągu godziny jest miejsce na wyładowa- 
n‘a energii młodzieńczej, gdyż w pewnej 
chwili uprzejmy speaker wyprasza ze 
ślizgawki wszystkich, prócz ch’opców, 
którym przez 5 minut wolno „pójść“ na 
cały gaz. Po tych 5 minutach, pięć na
stępnych przewidzianych jest dla dz’ew- 
czat, poczyni 15 minut wspólnych. Na- 
itęprlie wszyscy schodzą i zjawia się pa
ra instruktorów, którzy pokazują elemen
ty jakiejś figury, czy tańca. Z kolei wszy

scy wracają na lód i pribują co dopiero 
wyjaśnionych figur. Raz kierunek jazdy 
w lewo, raz w prawo, raz tylko tyłem.- 
Niestosującym ip do tych przepisóy 
szczególnie zaś uganiających -ię i rozbi
jających chłopców, po upomnieniu usu
wa się z toru. Czyż to nie ideał nauki, 
dyscypliny i wychowania. ■

Po pokazie instruktorskim ta”ca, 
wszyscy przez kilkanaście minut próbują 
kroków tanecznych w takt popularnych 
melodii. W związku z tym powstało wie
le klubów tanecznych.

Związek Łyżwiarski, który powstał w 
roku 1879, uznał tańce na lodzie za dzie
dzinę sportu i ustalił mistrzostwa, któro 
co roku gromadzą setki zawodnik Iw.
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иЛИГЛЯЕШ dRYŻEWSKI

Niech pan tego nie napiszę...!
Z notatnika dziennikarza sportowego

Niech pan tylko o tym na mi
łość boską nie napisze...

Z taką prośbą często spotykamy się 
w naszym zawodzie. Ale czas mi,a, 
czas leczy, na w ele rzeczy patrzy 
się przez inne okulary i to co swego 
czasu nie było można pisać nie 

jest już dz.ś tajemnicą
Czy wiecie np że Cochet ledw e 

nie przegrał w Warszawie z Maksem 
Stolarowem . bo niemal przed samym 
meczem odbył się na jego cześć ban
kiet w gabinecie hotelu Europej 

skiego.
Sławny tensista francuski już tam 

na Krakowskim Przedm eściu prze
grał — uleoł radcy Olchowiczowi 
Poczciwy Cochet niezbyt sobie zda 
wał sprawy ze skuków polskie' wód
ki R-dca Olchow cz nalewał, trącał 
o szkło Corheta. a mistrz świata pił 

M że myślą ł że to wino .
Gdvśmv w jakiś czas późn''eej je

chali z Cochetem na korty Legii, 
Francuz ne rob-ł ta'emnicy:

— Kręci mi się w głowie.

— Wykończyłem faceta, uśmiechał 

się pod wąsem radca.

Trzy paszporty •••

P''ska snotka się w meczu o Pu
char Davisa z Austrią — tak 

brzmiał suchy komunikat. W owe 
czasy asami tenisowymi Austr i byli 
Motaxa i Beworowski I tak się d’iw 
nie stało że zarówno jeden ani dru 
gi nie byli Austriakami. Biworow- 
ski posiadał obywatelstwo polskie a 
M.-taxa greckie.

A z polskiej strony obok naszych 
czał.y/ych gwi°zd w deblu miał 
grać Wit'.man. Nie wszystkim jednak 

•jęst wiadomo, że W.ttman urodził 
się w Czechosłowacji i posiadał oby 
watelstwo tego kraju.

Wytworzyła się dziwna sytuacja 
w meczu Austria — Pclska. Prze
ciwko Polsce grali obywatel polski i 
grecki, a w barwach polskich star
tował poddany czechosłowacki. Te
go rodzaju mecz daviscupowy był 
chyba jedyny w historii tenisa świa
towego.

Zmartwienia Tildena

Z Ameryki nadeszła niedawno sen
sacyjna wiadomość: Tiłden are

sztowany. Wypadek ten nastąpi! na 
tle przekroczen a praw obyczajowo
ści Zresztą to stara historia znana 
dobrze tym wszystkim, którzy obra
cali się za kul sami tenisu świato
wego.

A.merykan:n m'ał dwie sł-bostki w 
życiu — tenis.. no i to, że wołał to
warzystwo chłopców, niż uroczych 
m’ss.

Nie wszystkim ie:t jednak wiado
mo, że na skutek tej nam ętności — 
Warszawa oma1 nie była pozbawio
na podz;wiania koncertowej gry wie! 
k'ego Big Billa.

T lden zapowiedział swój przyjazd 
do Warszawy wraz ze swym uczn:em 
Barnesem i członkami swego cyrku 
Nussle;nem i Najuchem Przybył do 
Warszawy w piątek, a w sobotę miał 
być pierwszy mecz.

Odwiedzamy w e‘kiego tenisistę w 
hotelu ,.Polon’a" T lden właśn:e skoń 
czył telefonować. Rozmawiał z Ber
linem

— Z-rav m"'"’-ę jechać Wracam do 
Berlina, mój dobry przyjaciel jest 
chory.

Zgłupieliśmy. Do meczu już wszy
stko przyszykowane, bilety wykupio
ne, reklama na sto dwa, a Tilden 
chce zm atać z Warszawy.

— Mój biedny przyjaciel, on rnu
siał przez ębić się. Mcm dla niego 
piękny krawat. Jutro mu go muszę 
wręczyć na pociechę.

Dopiero dzięki doskonałej angiel- 
szczyźnie naszego przyjaciela redak
tora Rotherta — T lden uległ i dał 
się przekonać, że przecież szkoda 
marnować tych do'arow, które w 
Warszawie można zarobić, a przyja
ciel napewno wyzdiowieje.

M łość do przyjaciela — to piękna 
rzecz — a buisnes — bu’snesem.

Papierosy, pumpsy
i celnik

Właściwie o lei przvgodzie nie 
należałoby pisać, ale nieb 

nam Ignaś Tłoczvńck' przebacz? tr₽ 
dyskrecję Leciel śmy samo'otem z 
Aten do Warszawy. Nasza drużyna 
tenisowa była zaproszona do Grecji 
na turniej podczas świąt Wielkanoc 
nych.

Wiadomo, w Grecji są doskonałe 
pap'eresy Każdy z przyjaciół bła
gał o paczkę Trochę wzięliśmy za 
dużo, niż było wolno Lądujemy na 
lotnisku we Lwowie. W.ta nas sym 
patyczny ce'nik.

— A, pan Tłoczyński, m'ło mi pa
na poznoć. Naturalnie nie ma pan 
zbyt wiele papierosów?...

— Oczyw’ście nie!
1 w tym mom'ne'e n:eszcz->snemu 

Ignacowi pęka gumka przy pump- 
•sach, a paczki papieror.ów spadają 
wzdłuż łydek na ziemię.

Ale poczciwy celnik by! bardzo dy 

skrętny Czym prędzej odwrócił się 
w drugą stronę. Ignac dał sob e sło
wo, że więcej nie będzie szmuglo- 
wał papierosów

Szampan wraca 
do p‘wn‘cy

Nie pam'ętam dokładnie roku
W każdym razie było to w Kra

ków e podczas mistrzostw Polski 
w tenisie B/ły to czasy bardzo ostrej 
i zaciętej rywalizac-.i Tłoczyńskiego 
z Hebdą. Chodziło o puchar prze
chodni. Jeśli ten sista ztlcbył go pię-t 
cickrotnie lub trzy razy z rzędu, 
otrzymywał go na własność.

Wytworzyły się wówczas dwa so
bie wrogie cbozy, złożone ze zwo
lenników Ignac« i Józka. Jeden 
z przyjaciół Tłoczyńsk ego był pe
wny jego zwycięstwa. Zakupił bu 
tclkę sz.-mprna, która miała być wy
pita zaraz na korcie po zwycięstw e

Ignac przegrał. Entuzjasta Tło- 
zyńsk’ego należał jednak do ludzi 

osz-zędnych P ć sz-mpana, nie ma- 
ją<- ku temu odpowiednie’ okazji • t, 
to przecież marnowanie pieniędzy, 
’ w ogóle n:e wypada

Tak więc butelka szampana po
wędrowała spowrotem do p:wn’cy 
-klopowej, a niedoszły fundator 
ntrzym-ł swą gotówkę z powrotem

Lata mijały. Tłoczyński wygrywał 
m'strzoclwa Ale już nikt nigdy nie 
ryzykował zakupów szampana.

• *ngw“s’a
■zek H-bda i Ignacy Tło-zyński 
stanęli pewnego razu tia kortach 

' Riwiery przeciwko parze szwedzkiej: 

S hroederowi i mr G.
Nasi tenis ści wyprężyli się przed 

ma'estałem mr G Ale vl rronowany 
tenisista tego nie lubił. Demokra 

tvrznv ktćl wola), aby go Irak’ovu 
cc pop.-ostu iakc -rr.itgę ns korcie

Gdv oa-l-redł nr-m- -• iosow-i - 
boiska, nfster G. zapytał z powagą:

— W jak m języku mamy rozma 
wiać. Vous parlez français?

Hebda natychmiast odpowiada:
— Oui, oui.
— Sprechen Sie deutsch?
A Hebda znów.
— Ja wolil!
— Czy może będziemy mówili po an- 

gielsku?
— Yes Sir, mówi Hebda.

Jego Królewska Mość skrzywiła się 
jakby zlekka ironicznie, tak jakby stra
ciła zaufanie do lingwistycznych zdol
ności naszych tenisistów. Trzy grzyby w 
barszcz — to zawiele.

Skończyło się na tym, że nie mówio
no w żadnym języku, a raczej w 
trzech — używano nawet b. wiele słów, 
jak pardon, ready, oui, non i t. p.

I
№eprzyzwoife fotografie

Niedawno Warta wyjeżdżała do 
Francji. Kierownictwo kii ' ■ na

desłało do MSZ fotografie bokserów, 
potrzebne do paszportów. Elegancki re
ferent skrzywił się boleśnie.

— Co to będzie, to sę nieprzyzwoite 
‘utogrufie.

Okazuje się. że zdjęcia były „au na- 
turcl“ (4? pasa) to znaczy w strojach 
«portowych, a raczej bez strojów. Jest 
io zresztą zrozumiałe, bokserzy szczycą 
;ię swymi mięśniami i lubią je fotogra
fować.
. Bokserskie muskuły jednak zwycię- 
ko przetrwały próbę w MSZ. Zawod

nicy otrzymali paszporty do Francji, a 
czy zgorszyła się straż graniczna — o 
tym fama już milczy.

Niemowa

Panna Stasia Walasifwiczówn.-i bar
dzo nie lubi wizyt, gdy jest w sza

tni, a w szczególności, gdy ją masuje 
przyjaciółka. Tak się jednak stali, w 
Olsztynie, że do szatni zapukało kiks 
nfodziutkicli dziewcząt.

Pani Stasiu, te młode stworzenia 
■hciałeby poznać panią. Nieclizesz pani 
•oś im powie przyjemnego.

Nieszczęsny jasiek

Jechałem k,adys z Warszawy Jo 
Paryża. W przedziale byłem sani 
jeden. W Bochum wtłoczy! się do prze- 

dzi-.’:i o brzymi pasażer. Poznałem na- 
tyclmrast, że był to b-k,?er ciężkiej wa
gi Neusel. Znałem go z ringu.

Myślę sebie mam sensacyjny wywiad. 
Cbciałem cz;—' przysłużyć się Neusclo-

wi i zys!;"ć jego wzg’ędy. Spostrzegam, 
że chce ulokować 'się wygodnie w na
rożniku p-....’-:nłu.' Wyjęłem z walizki
'asiek i podłożyłem mu pod g’owę. Po. 
lzi-kował. ale chrap-ąl natychmiast i 
spał nieihal do samego Paryża... na wy. 
wiad nie było już czasu.



Str. 4 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr. 75

A

TADEUSZ GRABOWSKI

Sposoby i recepty braci sportowej
^nbobont} fetysze i maskoty naszych asów

Motto:
Człowiek jest stworzeniem zl 

niedoskonałym, aby w wypadkach, 
gdy jego zdolności i możliwości się 
kończę, nie rnusiał „reszty“ skła
dać w ręce bóstwa, zwanego — 
szczęściem!

te, wziął figurkę w zęby — a że był bar- minut później Bułanow został kontuzjo
wany tak ciężko, że leżał przez pół go
dziny nieprzytomny. Pierścionek z tru
dem znaleziono w trawie i oddano właś
cicielowi, który z chwilę dojścia do świa 
domości, skwapliwie się o niego dopo
minał.

, -■ -c J ' l
sbyt (Izo gadatliwy, zaczęł rozmowę „przez ■ 
. _i. I i u __ : _~łi__ 1zęby“ z kolegą i... połknął figurkę. Bar

dzo się tym zdenerwował — przegrał 
bieg.

Nie rozchorował się jednakże i na
stępnego dnia rano figurkę znalazł...

Najszybszy człowiek świata w r. 1921— 
23 — Charles Paddock (St. Zj.) był prze 

świecie sportowca, któryby nie miał : sę(]ny> jak Murzyn. Przed kazdym bie- 
! giem rwał trawę z boiska, układał jakieś 
bardzo skomplikowane kupki, krzyżyki, 
wymawiał nad tym „zaklęcia“ i wróżył 
sobie zwycięstwo lub przegraną. Tym 
więcej zajmował się wróżbami, im go
rzej biegał.

Najszybsza kobieta świata — Stanisła
wa Walasiewiczówna, uważała przez dłu
gi czas za swą maskotę beret granatowy, 
bez którego nie ruszała się nigdzie. W 
czasie największego upału biegała w be
recie na głowie. Nie rozstaje się z nim 
nawet na... bankietach oficjalnych.

Jestem skłonny twierdzić, że niema na 
t '

„swoich“, przesądów w związku z ulubio
nym sportem. Nagminność przesądów 
bierze się stąd, że właśnie sportowcy— 
zawodnicy stykają się ciągle i bezpośred
nio z t. zw. szczęściem i pechem u kon
kurentów i u siebie.

To, co inni normalni ludzie widzę zbli- 
ska b. rzadko (nieczęsto wygrywa się 
premię 1 miliona zł na loterii), sportow
cy spotykają wyjątkowo często, gdyż sta
łe chcą czegoś bardzo! A jeśli nasze ner
wy sę napięte, a ustrój silnie „nastawio
ny“ na jakieś ważne zdarzenie —wszyst
kie drobiazgi widzimy wówczas przez 
szkło powiększające, przywiązujemy do 
nich wagę znacznie większą, niż należy.

W życiu prywatnym stosunkowo dość 
rzadko pragnie się czegoś usilnie — w 
życiu sportowym dąży się do czegoś i wal 
czy o coś — prawie ciągle. A w walce 
szczęście gra rolę ogromną, gdyż naj
błahsze nawet drobiazgi przyczyniają się 
wówczas do powodzenia lub klęski. “

Taka jest przyczyna, dla której spor
towcy są tak bardzo przesądni — nauczy
li się zwracać baczną uwagę na rzeczy 
drobne, trzeciorzędnego znaczenia.

Jak nagminnie rozpowszechnione sę 
przesądy wśród sportowców, przekonają 
się Czytelnicy z przytoczonych poniżej 
faktów, cytowanych z nazwiskami. Nasi 
mistrzowie bieżni, rakiety, kierownicy i 
t. p. przyznają się do tych słabostek cza
sem z rumieńcem na twarzy, a czasem 
nawet z głębokim przeświadczeniem, żą, 
amulet lub przesąd jest... jedyną przy, 
czynę ich sukcesów i powodzenia. Proszę 
tylko posłuchać:

Bramkarze drużyn piłkarskich mają 
przeważnie jako maskoty lalki, 
małpki, niedźwiedzie i t. p. Z początku 

gracze traktują te fetysze z uśmiechem 
pobłażania, a po wygraniu z nimi dwóch, 
trzech meczów —- nie oddadzą za skarby.

Znaną była historia takiej małpki, któ
rą otrzymał bramkarz „Polonii“ — Ki
sieliński. Wszystkie mecze ligowe w dru
giej turze (jesienią) były wygrane. Aż 
nagle przed meczem z „Legią“ ktoś zło
śliwy ukradł fetysza. Drużyna grała nie
źle, lecz z wyjątkowym pechem i prze
grała 4:8.

Mistrz olimpijski, najlepszy biegacz 
świata na długich dystansach, ś. p. 
Janusz Kusociński, mówi: W roku 1928 

moją maskotą była czapeczka, uszyta spe
cjalnie dla mnie przez koleżankę klubo
wą, lekkoatletkę Kazię Fidzińską. Uwa
żałem, że czapeczka przynosi mi szczęś
cie, na wszystkich zawodach biegałem z 
tą maskotką na głowie. To był mój pier
wszy „fetysz“.. W zimie tego roku cza
peczka zapodziała się gdzieś — mimo 
troskliwych poszukiwań nie udało mi się 
jej znaleźć.

Rok 1929 był dla mnie bardzo nieszczę 
śliwy. Sytuacja zmieniła się zasadniczo 
dopiero z wiosną roku 1930. W tym wła
śnie czasie trenowałem'przed sezonem na 
torze wyścigów konnych, na polu Moko
towskim. Któregoś dnia w czasie ćwi
czebnego biegu z Fr. Żuberem, mignęła 
mi.w trawie podkowa końska. Wróciliś
my się, aby ją odszukać. Pół godziny 
mordowaliśmy się nad odnalezieniem te
go „klejnotu“, który wreszcie ja podnio
słem. Od tego dnia rozpoczęło się moje 
„powodzenie“ i to, co nazywamy karierą 
sportową. Wszystko się udawało. Od tej 
chwili nie rozstaję się z podkową. Noszę 
ją w walizce na każde zawody. Oczywiś
cie także podkowa podróżuje ze mną po 
całym świecie.

Bardzo przesądni są piłkarze. Każdy 
niemal gracz ma swój amulet, swo
je „sposoby“ na szczęście. Znałem takie

go (Eisenhoffer — Kispesti, Budapeszt), 
który kładł fotografię narzeczonej do le
wego trzewika (większość bramek zrobił 
lewą nogą).

Popularny przed wojną obrońca „Po
lonii“, wielokrotny gracz reprezentacii 
Polski — Jerzy Bułanow, nigdy nie wło
żył skarpetki z prawej nogi na lewą (i 
odwrotnie). Skarpetki i nakostniki miał 
poznaczone. Kilka razy się zdarzyło, że 
ubierając się machinalnie, zapomniał 
sprawdzić czy skarpetki włożył właści
wie. Wracał do szatni i bez wahania roz
bierał się, ryzykując spóźnienie się na 
grę.

Tenże. Bułanow otrzymał od swej mat
ki pierśeionek-amulet (długa damska 
„markiza“), który miał go chronić przed 
kontuzją — dość często zdarzającą się 
w piłkarstwie. Wszystko się udawało. Aż 
na jednym z meczów o mistrzostwo Pol
ski („Polonia“ — „Wilia“ rok 1923) w 
czasie gry Bułanow zawadził pierścion
kiem o koszulkę przeciwnika. Pierścio
nek pękł i zsunął się na trawę. W kilka

Starzy doświadczeni gracze na ogół 
nie lubię rzeczy nowych. Łatają sta
re aż do chwili, kiedy się rozlecą w strzę

py. Popularny przed wojną hokeista, wie
loletni reprezentant Polski — Włodz. 
Krygier, grał przez kilka lat w tych sa
mych rękawicach, na których nie było 
już apż- kawałka „pierwotnej“ skóry.

As przedwojenny naszego hokeja lodo
wego — Tad. Adamski, miał sweter, któ
ry mu przynosił szczęście. Nie odejmo
wał go nigdy, nawet najzdolniejszy foto
graf nie umiał go na to namówić.

Jednym z bardziej popularnych prze
sądów braci sportowej jest pogląd na 
sprawę golenia twarzy przed zawodami. 
Powiedzenie Samsona, że broda daje 
łę jest bardzo często respektowane.

W roku 1928, w czasie Olimpiady 
mowej w St. Moritz, gracze polskiego
społu nie golili się przez kilka dni. Me
cze były udane, droga do finału otwarta. 
Pozostało ostatnie spotkanie z Czechami. 
Bramkarz Stogowski z Torunia, który 
był najlepszym graczem zespołu polskie
go spojrzał w lustro, przeraził się i po
biegł do fryzjera. Tego samego dnia gra
no mecz z Czechosłowacją. Stogowski 
puścił fatalnie 4 bramki, mecz skończył

si-

zi-
ze-

się porażką Polaków, którzy zostali wy
eliminowani.

Na tej samej Olimpiadzie drużyna cze
chosłowacka nie goliła się przez kilka
naście dni. Gracze wyglądali, jak załoga 
łodzi podwodnej w czasie wojny, ale do
szli do finału i zajęli dobre miejsce, gra
jąc dość przeciętnie. Czesi twierdzili, że 
dobrą pozycję w mistrzostwie uratowa
ły... włosy na brodzie.

Ludźmi bardzo przesądnymi są teni
siści. Trochę z przekonań, trochę z 
mody, poza tym biały sport doskonale na- 

daje się do różnego rodzaju efektownych 
je się do różnego rodzaju efektownych 
maskot. Najlepsza tenisistka wszystkich 
czasów „boska“ Zuzanna Lenglen, za
czynała swą karierę w roku 1913 z żół
wiem (bardzo elegancko!), który jej 
przez długie lata przynosił szczęście.

„Latający Bask“ — Jan Borotra uwa
ża za maskotę swą granatową czapeczkę 
baskijską. Wiele razy zdarzało się, że 
zapomniał ją włożyć przed grą — pierw
szy set przegrany. Awantura, szukanie be
retu (nierzadko posyłało się specjalny 
samochód do domu). W drugim secie 
idzie lepiej. Słońce praży, pot leje się 
strumieniami z czoła fenomena tenisu— 
czapeczka siedzi na głowie, gdyż przy
nosi szczęście. Mecz wygrany.

Były tenisowy mistrz świata, Lacoste, 
uważał za swą maskotę popularną białą 
czapkę z daszkiem. Grał w niej nawet 
wówczas, gdy nie było słońca. To samo 
zrobił mistrz świata na 1932 rok, Els- 
worth Xinez (St. Zj.). Nie ukazywał się 
na korcie bez białej czapeczki — czy 
deszcz pada, czy słońce świeci. Jak mu 
spadnie czapeczka z głowy, nie dba o pił
kę, tylko z flegmą „ratuje“ fetysza.

Tłoczyński uważa za dobry omen jeśli 
mu się wszystko przed meczem nie skła
da. Poza tym przed każdym ważnym spot 
kaniem ogląda... kolano damskie, ubrane 
w jedwabną pończoszkę (nowych kandy
datek nie przyjmuje się). Może mecz na
wet przegrać, ale czuje się wtedy dobrze 
i ma szczęście w grze.

Maks Stolarow w czasie gry miał za
wsze w kieszeni małą żabkę, utkaną z 
wełny.

Istnieje wielu tenisistów, którzy „ro
bię czary“ ręcznikiem, rozwieszając go 
szeroko na siatce, to znów skręcając „w 
sznur“ i t. p. Sposób bardzo rozpowsze
chniony.

Przedziwne pomysły trzymają się tu
rystów górskich — letnich i zimo
wych. W worku jednego z narciarzy wi

działem (w schronisku na Hali Chocho
łowskiej) w pudełku wśród .drobiazgów 
do sjycia — szczękę kota, owiniętą sta
rannie w skórkę irchową. Narciarz z du
mą opowiadał, ile to razy szczęka „ura
towała“ go od nieszczęść w górach.

Idąc przed dwoma laty ze znanym ta
ternikiem, dr. L., z Hali Gąsienicowej 
przez Kasprowy do Zakopanego, wziąłem 
na kilka minut jego plecak i wyjmuję... 
wielką i ciężką podkowę. Chciałem wy
rzucić to żelastwo — omal mnie nic 
dźgnął kijkiem — tak się oburzył. Bez 
szemrania wziął plecak ode mnie i sam 
dźwigał go dalej. Ten, kto niósł plecak 
w górach rozumie czym jest balast cięż
kiej podkowy na wysokości 2.000 m (wy
rzuca się z plecaka nawet najlżejsze nie
potrzebne lub mało potrzebne drobiaz
gi). To był jego fetysz. Mówił, że bez 
podkowy zginie na drugi dzień. Inna 
rzecz, że dwa razy napotkał lawinę i wy
grzebał się szczęśliwie z opresji.

Wioślarze regatowi mają przesąd, że 
nie należy jeździć na zawodach w 

specjalnie kupionych pantoflach sporto
wych. W Warszawskim Tow. Wiośl. spe
cjalnym poważaniem cieszyły się... stare 
trzewiki. Specjalnie uprzywilejowane by
ły stare lakierki.

Bokserzy mają przesądy podobne do 
przesądów... brydżystów. Jeśli pięś
ciarz widzi, że danego wieczoru bokse

rzy, którzy siadają na ringu w rogu np. 
północnym — przegrywają, z chwilą, gdy 
nadejdzie ich walka, w żaden sposób nie 
siądą w tym rogu. Natychmiast po ogło
szeniu wyniku poprzedniej walki, roze
brany bokser wpada na ring i „zajmuje“ 
upatrzony róg. Znany pięściarz warszaw- „Wypychacz1 
ski, Goss, czekał na „wyrok“ sędziego z 
kolanem podgiętym pod brodą. Nie za-

wsze ten „sposób“ okazuje się niezawo
dny.

Bokserzy, należący do czarnej rasy, 
mają amulety najróżniejszych typów. — 
Zdarzają się korzenie z drzew egzotycz
nych, a nawet znana z filmu Chaplina 
(Światła Wielkiego Miasta) królicza łap
ka, którą przed wejściem na ring „na
cierają“ podbródek, szczękę, „dołek“ 
i serce.

Bardzo przesądni są automobiliści.— 
Nic dziwnego, w czasie wyścigów sa
mochodowych walczą nie tylko z przeci

wnikiem, lecz częstokroć i ze śmiercią.— 
Wielu z nich uważa, że zarost przynosi 
szczęście, dlatego „raidowcy“ wyglądają 
na mecie etapów, jak nicejskie maski 
karnawałowe. Prezes Komisji Sportowej 
Automobilklubu Polski, dyr. Janusz Re
gulski, opowiadał mi, że jako kierownik • 
raidów miał wiele kłopotów z „przydzie
laniem“ trzynastki.

Wielokrotny mistrz Polski, ś. p. inż. 
Henryk Liefeldt, miał tego rodzaju prze
sąd, że przed startem do zawodów prze
kręcał korek na chłodnicy (znak klubo
wy lub figurkę) na „ostro“ (normalnie 
znak stoi na chłodnicy swą szeroką pła
szczyzną frontem do kierunku biegu). — 
Ten przesąd stał się później u wielu au- 
tomobilistów zwyczajem.

Wicemistrz Polski z roku 1929, p. Stan. 
Szwarcsztein, uważał za nieomylny znak 
nieszczęścia w wyścigu, jeśli w wilię lub 
w dzień zawodów spotkał pogrzeb z le
wej strony. Koniecznie z lewej!

Najodważniejszy nasz kierowca, Jan 
Ripper, nie pozwala kobiecie —zwłasz
cza młodej i ładnej — siąść do swego 
wozu wyścigowego, nawet żeby to była... 
Uhm. Raz jeden omal ręki nie wyrwał z 
ramienia jakiejś biedaczce, która chcia
ła niespodzianie sprawdzić, czy na sie
dzeniu wyścigówki siedzi się wygodnie.

Grzegorz Aleksandrowicz
V

Kolarze przywiązują ogromną wagę 
do tego, kto ich trzyma, względ
nie „puszcza“ na starcie (zawodnika 

przy starcie podtrzymuje kolega, który 
wypycha kolarza wprzód po sygnale). 

:“ ze szczęśliwą ręką cenio- 
wagę złota. Najpopulamiej- 
polski, Józef Lange, uważał, 
poważny procent zwycięstw 

i „lekkiej ręce“ swego ma»№

ny jest na 
szy kolarz 
że bardzo 
zawdzięcza 
żysty ś. p. Kamińekiego, który go «» 
vsze trzymał na starcie. .Masażysta u- 
ważany był u kolarzy za fetysza do te
go stopnia, że go „pożyczano“ na star
ty za odpowiednie... koncesje.

Wieloletni mistrz Polski, Henryk 
Szamota, uważał za swego fetysza ka
wałek płótna z numerem 13. Mając tcń 
numer na plecach w r. *1931 pokonał 
na torze Municipal w Paryżu mistrza 
Francji Chemievieres‘a. Był to dla Po
laka sukces wspaniały. Od tego czasu 
Szamota wozi ze sobą wszędzie ten nu
mer, a w czasie startu przyczepia go 
pod koszulkę.

Inni kolarze uważają trzynastkę za 
numer nieszczęśliwy. W programach 
Warsz. Tow. Cyklistów „trzynastki“ 
w ogóle nic było, gdyż zawodnicy od
mawiali jazdy z tym numerem.

Niektórzy kolarze uważają za szczę
śliwe pewne „swoje“ koszulki. Za żad
ną cenę nie chcą startować w innych. 
W czasie oficjalnych mistrzostw Polski 
kapitanowie klubowi mają z tym prze
sądem wiele kłopotu — zawodnicy nie 
chcą jeździć w nowych koszulkach z 
barwami klubowymi.

mają na sumieniu śmierć wielu sportowców Warszawy
obecnie w 
przeciwko 

Fischerowi i jego zbrodniczym towa
rzyszom jest głównym punktem zain
teresowania opinii publicznej w kra
ju, a nawet za granicą. Interesują się 
nim również sportowcy stołeczni, a 
szczególnie piłkarze, którym w ko
szmarne lata okupacji ten osławiony 
„gubernator" niejednokrotnie dał do 

! połknięcia gorzką pigułkę swoich 
„rządów". Ma on na sumieniu rów
nież wiele młodych piłkarzy stołecz
nych, którzy zginęli od kul siepaczy 
za to tylko, że byli sportowcami, i 
nie mogli się pogodzić z surowym za 
kazem uprawiania ulubionego przez 
nich sportu.

ODBYWAJĄCY się
Warszawie proces

Orłem Eug., Draganiakami, Wybrań- 
skim i Zawadzkim na czele.

★
Pamiętamy wszyscy młodego i b. 

utalentowanego kolarza i piłkarza 
Okęcia Leonarda Kowalskiego. Był 
pierwszą ofiarą, złożoną przez sport 
warszawski. Rozstrzelano go już póź
ną jesienią 1939 na lotnisku w War
szawie.

A teraz posłuchajmy jakiego rodzaju 
maskot „używali“ inni lekkoatleci.

Znany przed kilkunastu laty, doskona
ły 400-metrowiec, Stan. Rothert, biegał 
zawsze w tej samej koszulce. Z lękiem 
oddawał ją do prania, aby mu trykotu 
nie zniszczyli.

Wojciech Trojanowski, wieloletni re
prezentant Polski w biegu na 110 m z 
płotkami (przed wojną najlepszy polski 
sportowy speaker radiowy) dostał „na 
szczęście“ od swej sympatii łapkę sarnią. 
Uwiązał ją na sznurku i umieścił łapkę 
ns plecach. Amulet przyniósł mu pecha: 
wylosował tor pokryty kałużami wody, 
potknął się i przegrał o kilka centyme
trów (z Dobrowolskim). ■

Wśród lekkoatletów zagranicznych — 
zwłaszcza biegaczy — panowała przez 
czas dłuższy moda biegania z medalem 
psa (t. zw. psj numer z metalowym kół
kiem), zawieszonym na sznurku lub łań
cuszku na szyi lub na prawym ręku. Ko
niecznie na prawym!

Jeden z lepszych skoczków warszaw
skich — Maciaszczyk z Ak. Zw. Sp. sko
rzystał z obcięcia włosów przez narzeczo
ną (moda à la garçonne), poprosił o „lo
czek“ i ulokował go w... pantoflu do sko-

Poza znanymi sportowcami polski
mi — ofiarami Fischerowskiej poli
tyki wyniszczenia w rodzaju Kusociń- 
skiego i innych — są liczne — b. 
liczne wypadki wielu mniej znanych.

To-

Sta- 
dru- 

sam los

Z tych specjalną uwagą i „opieką" 
Fischera i jego podwładnych cieszyli 
się sportowcy „Skry" i to nie tylko 
za ich działalność podczas okupacji, 
lęcz głównie za pracę w tym 
klubie w okresie przedwojennym. 
Ofiarą wrogą z szeregu przedstawi
cieli sportu robotniczego padlo około 
70 członków Skry, rozstrzelanych na 
Pawiaku, w egzekucjach i zmarłych 
w obozach, z ostatnim prezesem 
Skry Hermanem, Maciejewskim,

Na boiskach
Europy

SZWAJCARIA: FC Biel - Canfo- 
nal 5:3, Lausanne Sports — Greń- ■ 
chen 2:0, Lugano— Bcllizona 3:1, Lo-i 
carno — Young Fellows 5:5, Young

★
Na jednym z bardzo licznych „czer

wonych" plakatów, podpisanych przez 
Fischera, a zawiadamiających o roz
strzelaniu tylu a tylu Polaków, wid
niały w r. 1943 nazwiska wielu spor
towców m. in. Henryka Skarżyńskie
go, Jana Zielińskiego, Czesława 
karskiego, Stefana Wachnika.

Na innym znowu znalazł się 
nisław Burzyński, złapany w 
karni przy „robocie"; ten
podzielił Kopulski — doskonały orga 
nizator sportowy i żołnierz AK.

Więziony w Mokotowie wraz z wie 
lu innymi członkami organizacji pod
ziemnych — Piotr Wojtynowicz zgi
nął podczas ucieczki po buncie i za 
machu na straż więzienną. Znany 
przed wojną bramkarz PZL Lucjan 
Trzesiński został rozstrzelany na Wo 
łyniu podczas walk dywersyjnych na 
tym terenie. Na liście rozstrzelanych 
„zakładników" — figurowało także 
swego czasu nazwisko lewoskrzydło- 
wego Warszawianki i Okęcia Wie
czorka. Klemens Frankowski roz
strzelany został na Palmirach w r. 
1943 i to po dłuższym pobycie na 
Pawiaku. Bohaterską śmierć w cza
sie powstania znalazło już 
wielu
znanych sportowców.

★

wielu, 
przeważnie młodych i mało

i LdrilU —“ lUUJlg 1 cllUWb lUUllg
ków, pod piętą. Maciaszczyk skakał nie- Bcys (Berno)—Servette (Genewa) 3:3.
źle (7.60 ni w dal) i twierdził kategory
cznie, że loczek „wypycha“ go o dobre 
pół metra dalej. Bez komentarzy.

Doskonały średniodystansowiec z roku 
1927-28 Malanowski z AZS-u znany był 
z przesądu, który kultywował niezwykle 
pieczołowicie. w czasie biegu trzymał on 
zawsze w lewym ręku 2,5 centymetrową 
figurkę Św. Antoniego, zrobioną z cyny.

Razu pewnego zdarzył się fatalny wy
padek. Malanowski sznurował na boisku 
przed biegiem pantofel, ręce miał zaję-

i

ANGLIA: Arsenal—Charlton Athle
tic 1:0, Aston Villa — Leeds United 
2:1, Blackbourn — Manchester 2:1, 
Blackpool — Middlesbough 0:5, Brent 
ford — Stoke City 1:4, Derby County 
— Grimsby Town 4:1, Everton — 
Sheffield United 2:3, Huddersfield — 
Chelsea 1:4, Portsmouth — Preston 
4:4, Sunderland — Liverpool 1:4, 
Wolverhapmton —• Bolton Wanderers 
5:0.

Letnia rezydencja Fischera znajdo
wała się w Konstancinie. Częstym 
gościem bywał u niego Leist. W 
Konstancinie więc żandarmów jak 
psów!

Pewnej pięknej lipcowej niedzieli
1942 roku
właśnie tam, w Konstancinie,
z cyklu o mistrzostwo Warszawy. 
Musieliśmy — bo trudno było roze
grać go na innym boisku. W War
szawie wszystkie były „nur fur dcut-
sche", na Grochówie boisko było po' rozstrzelano w egzekucji, zakończo-

ostatniej gonitwie zakończonej kil
kugodzinnym, przymusowym przele
żeniu w pobliskim zbożu „zawieszo
ne", na Mokotowie, rozpędziła nas 
w ubiegłym tygodniu policja konna. 
A my grać musieliśmy. Prowincjo
nalne boiska w Piasecznie, Żabień- 
cu, Gołkowje były tego dnia zajęte, 
Konstancin więc pozostał nam jako 
jedyny. Tym bardziej, że przez pe
wien czas było tu „spokojnie".

Boisko było odległe od willi Fi
schera o mniej więcej kilometr. 
Chłopcy z Mokotowa (Wir) i miej
scowi (Mirków) rozebrali się w po
bliskich krzakach i rozpoczęli mecz« 
Publiczności, jak na złość, dużo. 
Około 2.000 osób. A że publiczność 
nie mogła „usiedzieć" spokojnie — 
bez okrzyków i dopingów — słychać 
było zapewne odgłosy rozgrywające
go się meczu i w rezydencji „pana 
życia i śmierci" — gubernatora Fi
schera. Postanowił sprawdzić sam — 
skąd te odgłosy pochodzą. W oto
czeniu licznej świty podjechał samo
chodem pod boisko, wysiadł i sta
nąwszy z rękami w tył założonymi 
przez chwilę obserwował mecz. Nie- 
podobało mu sięf Wsiadł do samo
chodu i odjechał.

Po kilku minutach boisko wraz z 
publicznością otaczać zaczęły kordo
ny SS z rozpylaczami, gotowymi do 
strzału. Konsternacji nie było. Pił
karze obu drużyn a za nimi więk-' 

szość publiczności w mig powzięli 
decyzję:

Uciekać! Rozpoczęła się strzela
nina. Najpierw na postrach — póź
niej do tłumu uciekających. Prócz 
kilku rannych — były dwie ofiary 
śmiertelne: Jerzy Einchorn i Jano- 
wicz. Ten ostatni trafiony został w 
momencie przechodzenia przez płot 
i tam znalazł śmierć. . Piłkarze z 
Warszawy wrócili po kilku godzi
nach do domu w kostiumach sporto 
wych pozostawiwszy ubrania opiece 
losu. Po kilku dniach odebrali je 
od tamtejszych mieszkańców.

węszą na wszystkie 
dalszego żeru. Dzię- 

umysłu p. Z. skrył 
wydostał się z pu- 
zdołał nawet zawia-

nej przed kilku minutami, kilkanaś
cie młodych chłopców. Wśród nich 
niejeden z tych, z którymi miano ro 
zegrać mecz. W mieście ni żywej du
szy. Żandarmi 
strony, szukając 
ki przytomności 
się przed nimi, 
łapki, a po tym
domić kolegów o niebezpieczeństwie. 
Drużyna na mecz nie przyjechała, 
a on wrócił szczęśliwie po dłuższej 
wędrówce przez pola do

★
Polonia miała mecz w 

i to w dzień powszedni. 
Głównym w Warszawie 
zawodników. Po wylegitymowaniu 
udało się większości wykręcić lub 
zwiać, jeden tylko Matusik, mimo 
dokumentów, niedających wydawało
by się powodów do zastrzeżeń (Ma
gistrat) wpadł. Zginął w obozie w 
Oświęcimiu...

★
Wszystkich wymienionych i wielu, 

wielu rozstrzelanych, zamordowa
nych w obozach i w powstanie spor
towców warszawskich mają na su
mieniu Fischer, Lcist, Meissinger i 
Daume. (a)

Warszawy.

Milanówku 
Na dworcu 
zatrzymano

Syn przegrał
- a ojciec...

I NOWY JORK. (Koresp. wl.) — Do ja
kiego stopnia Amerykanie są rozhistery- 
zowani boksem, świadczy następujący 

, wypadek.
i W Jersey City odbywała się walka

Rekord przesądów biją jednakże 
lotnicy, zwłaszcza lotnicy starej 
daty. W lotnictwie spotykamy niezwy

kłą różnorodność fetyszów. A więc ska
rabeusz w kieszeni lub na palcu, róż
nego rodzaju bransoletki na ręku, prze
różne Miki - Mouse‘y, laleczki, niedź
wiadki, tygrysy, małpki i t. p., przycze
piane drutem do skrzydła, do kadłuba 
lub w kabinie. Wielu lotników nie lata 
13-go, wielu zawraca z pola, gdy im za
jąc drogę przy starcie przeleci, wielu 
nie startuje, gdy ich fotografują przed 
odlotem, lub gdy ksiądz przyjdzie na 
lotnisko. Poza tym „dobrze jest“ mieć 
dużo pieniędzy w portfelu w czasie lo
tu (chciałbym wiedzieć, kiedy źle jest 
mieć pieniądze?).

Najbardziej jednak rozpowszechnio
ny jest zwyczaj latania z pończochą u- 
kochanej na głowie. Istnieje cały cere
moniał zakładania tej pończochy (musi•» j j j ‘ V ( j \

.między dwoma pięściarzami wagi lek- 'być własnoręcznie przez pilota zdjęta 
kiej, Eddie Weygand i Walter Jordan, nóżki). Otwarty koniec pończoszki 
którą wygrał ostatni przez k. o. w 2-ej naciąga się na głowę, potym okręca się 

j rundzie. Ojciec pokonanego, przebywa- śz’’Ję ’ koniec ze stopą wtyka się pod

„musieliśmy" rozegrać 
mecz Cudem 

jednej z 
Z dwiema 
do Warki 
przyjechać

A’
uniknął śmierci kierownik 

drużyn 
walizami 
na mecz.

: zaraz po

warszawskich, 
sprzętu przybył 
Drużyna miała 

nim. Na rynku

jacy na widowni, na widok klęski syna część nasuniętą na głowę. Dopiero na 
Zmarł na atak serca. (Ł) 1pończochę zakłada się czapkę skórza

ną. Przesąd ten tkwi bardzo głęboko.
Ra ^łsr Bffrffi nta IP-SS Jeden ze znajomych lotników, kpt. R. 
RR tS R R RjR RR ,z głębokim przejęciem opowiadał o wy-

Tlirnarn Padku’ jaki mu się zdarzył. Raz jeden 
IlllllSiU * tylko zapomniał zabrać pończoszki z

PARYŻ (Obsł. wł.). Rozegrano tu domu i najniespodziewaniej w świecie, 
mecz bokserski w wadze średniej bez żadnego powodu „kropną!“ 
między Kubańczykicm Kidem Turne- 
ro i czołowym pięściarzem francu
skim Charronsm. Zwyciężył na punk
ty Charron po 10-cio rundowej walce.

I

I

się po
ważnie pod Wilanowem. Drugi -az nie 
chce ryzykować.

Takie są sposoby i recepty braci spor
towców na t. zw. „szczęście“.
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Pierwsi

Generałowie
Wychowania F.zycznegc

Powojenne wychowanie fizyczne 
doczekało się pierwszych stopni ge
neralskich, które uzyskali: przewod
niczący Rady WF i PW płk dr Zyg
munt G lewski oraz zastępca dyr Ku- 
chara w Państwowym Urzędz.e WF i 
PW płk. Kuszko.

Poza tym awansowano następują
cych pracowników Państwowego 
Urzędu WF i PW: szefa Wydziału 
Organizacyjnego kpt. Iwaszkiewicza 

’ — na majora, kpt. Matuszaka — rów 
nież na majora oraz szefa kancelarii 
ogólnej por. Gc.dz ńskiego — na kapi
tana (Z okazii nominacji składamy 
Wszystkim serdeczne gratulacje. (Red )

Pierwsze sensacje hekejiwto.* o wyprawie szwedzkiej
iw ’ w | (Dokończenie ze str. 2-ej) że da się to zrobić. Było dobrze, ale zKTH Cracovia 5=3, Lechia (Poznań)

Warszawska Legia gromi Zyrardowiankę 17:4
KRAKÓW. 22.12. (tel. wł). Inaugu- mia.t w swoim obecnie najsilniejszym Szymański, Bielawski i Leonardziak 

locja sezonu hokejowego w Krakowie składzie 
przyniosła wielkiego kalibru sensa

mi-
W zawodach towarzyskich, rozegra

nych w niedzielę wieczorem na sta- 
d cnie zimowym Cracovii, Krynickie 
Tow Hokejowe pokonało mistrza Pol- j 
ski, Cracovlę 5:3 (1:1, 1:1, 3:1).

Ctącovia wystąpiła w nieco osła-' 
bionam ikładzie bez Kasprzyckiego, 1 

Ursonia, który przebywa jeszcze w 
Szwajcarii oraz Lem szki KTH nato-

Kurs unifikacyjny narciarzy
odbywa się na Hali Gąsienicowej

W ub poniedziałek rozpoczął się sobie umiejętności, potrzebne im do 
W Zakopanem 7-dniowy narciarski tego, aby stać się/zalążkiem 
kurs unif.kacyjny, organizowany przez 
FZN wespół z PUWr i PW.

W kursie tym wzięli udział instruk

torzy PZN w liczbie 30-tu, a celem je
go -jest ujednoliceń.e metod szkolenia 
n.ire.arstwa we wszystkich ośrodkach 
narciarskich PUWF i PW.

Uczestnicy kursu pracować będą w 
ciągu sezonu z.mowego w 6-ciu o- 
śroakach narciarskich PUWF i PW, 
gdz.e szkolić będą przodowników i 
pomocników instruktorów narciar- 
:'.wa. Komendantem kursu był wie
lokrotny reprezentant oraz trener 
PZN — Orlewicz, wśród instruktorów 
m in. doskonały zjazdowiec — Lipow 
•ki. Równ eź wśród uczestników kur
su było wielu znanych zawodników 
z Zakopanego i innych ośrodków.

Otwarcia dokonał prezes PZN — 
dr. Bon'ecki, po czym przemówił Na
czelnik Wydziału W. F. w PUWF, ’ 
mgr Skład.

Po otwarciu kursu w „Dworcu Ta- 
trzańsk m w Zakopanem uczestnicy 
wyruszyli na Halę Gąsienicową, gdzie , 
w ciągu 7 dni po 8 godz. dziennie 
spędzali na śniegu i w sali wykłado
we;, zdobywając lub przypem nająć

nowej, 
tak biernej przed woną, ale mocno 

■ przetrzebionej kadry instruktorskiej 
PZN. [AM).

AZS mistrzem
Warszawy w siatce

Mistrzostwa Okręgu Warszawskie
go w p łcę siatkowej zostały zakoń
czone. . Ostateczna klasyfikacja dru
żyn przedstawia się następująco:

W konkurencji kobiece’: AZS, Śród- 
mieśzie. Marymont Iskra, SKP, Skra.

W konkurencji męskie;: AZS. Skra, 
Sródm eście, Iskra. Marymont, SKP.

Na kobiece nrstrzostwa Polski wy
jeżdża AZS. na mistrzostwa męskie 
zaś zespoły AZS i Skry.

Do klasy B w konkurencji kob'ecej 
spadła Skra, w męskiej zaś SKP.I
Konferencja 
klubów robotniczych 

' Krakowa

✓

Bnks jak 
w dżungli
Bu Jowlani-MKS 11:1

W sali BOS u odbył się macz Bu
dowlani (rezerwy) z MKS. Macz ten 
nazwał trener Strejlau — meczem w 

1 dżungli. N emal wszyscy "bokserzy 
walczyli, otwartymi rękawicami i fau- 
lowali przy każdej okazji. Niestety 
sadza w wielu .wypadkach dopuś ił 
do niebezpiecznych walk. Tego ro
dzaju spotkania są ty’ko antypropa- 
g-ndą boksu Wygrali Budow’ani 11:1, 
Micz spóźn i się o 45 minut — co 
jest niesłychanym lekceważen em ou- 
bl zności M-my nadz eję, że WOZB 
zbada przyczyny opóźnienia.

W piórkowo - koguciej Korbns:ński 
(B) wygrał z Damańikim. W lekk ej 
Połowiec (B) wygrał ze słabiuf im 
P bożym, który poddał sę w II r. 
Kurek (B) zwycęźył Pracka (MKS). 
W półśredn:ej Drzewiec (B) zwycię
żył D szkę,. który podda} s'ę w 3 r.

W średmej B-ryła (B) zremisował 
z Ż,mowsk!m (MKS) Zwycięstwo ra
czej należało, się m li jantowi, który 
trzy razy p^sł-ł na du1 : Baryłę W 
półciężkie! Wł-stowski (B) wygrały z 
Wawrzyniakiem

KRAKÓW. 21 12 (Tel wł.) W nie- 
dzelę odbyła się konferencja klubów 
zrzeszonych w OZRSS Kraków, na 
którym przewodniczący ob. Kotarba 
po złożeniu sprawozdania z p'en urn 
OZRSS w Warszawie oraz z odprawy 
głównego wydziału technicznego 
ZRSS omówieniu kalendarza sporto
wego na rok 1947 — omówił sprawę 
rozdz ału subwencji sportowych /brąz 
odbudowy urządzeń, udzielając na
stępnie wyczerpujących odpowiedzi 
na interpelację delegatów klubu.

z Burdą (71), Pieahurą i przy po (1) dla Legii oraz C eplak (2), No- 
bylym niedawno z Anglii Czoriszem tum (1) i Potocki (1) dla pokonanych 

na czele Zwycięstwo KTH było za
służone.

Po dwóch wyrównanych tercjach 
mistrz Polski rnusiał skap tulować w 
trzeciej tercji i zeszedł z boiska po
konany różnicą dwóch bramek Dla 
KTH bramki uzyskali Burda (2) Czo- 
rich, Nowak 1 i Lewacki, dla Craco- 
vii — Marchewczyk, Wołkowski i Ko
walski. Sędziowali pp.: Michalik i Al. 
Kłc.put. W dzów 3 tysiące.

W pon'edzicłek odbędzie się spot
kanie rewanżowe.

★
POZNAN, 22.12 (Tel. wł.). W s-botę 

i n edzielę gościła w Poznaniu druży
na hokejowa wice m:strza Polski — 
Łódzki K’ub Sportowy, który rozegrał 
dwa towarzyskie spotkania z mi
strzem Okr. Poznańskiego — Leclfą

W pierwszym dniu łodzianie wy
grali 3:2 (0:1, 2:1, 1:0). Hokeiści ŁKS-u 
zaprezentowali s'ę jako zespół wy
równany, przewyższając gospodarzy 
tak pod względem szybkości jak i 
techniki prowadenia krążka Bramki 
dla zwycięzców uzyskali: Król, Ma
jer i Sokołowski, 
cb'e Kasprzak.

W niedzielę rewanżowe spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem Lechii 
2:0 (0:0, 1:0, 1:0) Obie drużyny grały 
bardzo amb tnie. Bohaterem meczu 
był bramkarz Lechii — Muszyński,

★
Na lodowisku Legii nastąp'ło wczo

raj oficjalne otwarcie sezonu hokejo
wego w Warszawie, meczem o mi
strzostwo Okręgu między Leg ą 'Ż rcr 
dowianką Obie drużyny pow tał pre
zes WOZHL St Glinka, podkreśl-jąc 
fakt, że tegoroczne mistrzostwa są w 
Warszawie pierwszymi po siedmiolet
niej przymusowej przerwie.

Mocz wygrała Legia w dwucyfro
wym stosunku (17:4) nie wysi'a'ąc 
się Ma ona kilku b dobry.h zawod
ników (Dolecki, Świcarz, Przeźdz i- 
ck', Naciąźek) i materiał, z którego 
zawsze będzie w stanie skompletować 
drużynę na odpowiednim poziomie.

Składy drużyn: Legie: Przcźdciecki, 
Czarn k, B elawski, Naciąźek, Do
lecki, Świcarz, Matula, Szyfnański, 
Leonardziak, Ślusarczyk.

Żyrardowianka: Żurański, Potocki, 
Kasparek, C'epdak, Pindor, Śliwiński, 
N-tum, Ccwiński.

Mecz toczył sie nrzy st.-łej prze
wadze Legii. Bramki strzel’!': Dole
cki (7), Świcarz (4), Naciąźek (3),

Sędziował prof Paruszewski. (a)

★
W dalszym ciągu mistrzostw hoke. 

jowych Warszawy rozegrane zostaną 
n-»t. spotkania:

26.12 gedz 11 AZS — Leg:a, 29.12
Oba ,

fHje SztoJca
BYDGOSZCZ, 22 12. (Tel. wł.) - W 

P lęoszczy b-.wl'a bokserska drużyna 
„Pafawag“ z Wroc’awia. rozgrywając to
warzyskie spotkanie z KS Zjednoczone 
(Bydgoszcz). Zwyciężyło Zjednoczone 
w stosunku 13:3. Z bard/ej interćsują- 
ęyc i wyników można podać spotkanie 
Wikli sk ego ze Stolcem. Wikliński po
konał Stole-, na punkty.

przyjemno/eię wracamy do domu — 
kończy Feliks Szlam, opiekun naszej 

ósemki reprezentacyjnej.
!.- W Sztokhol

mie powinniśmy wygrać 10:6, w Norko
ping wygraliśmy 12:4. W pierwszym me 
ezu Bengtson miał szczęście z Szymurę, 
w drugim — my mieliśmy pecha do sę
dziów.

i Najlepiej z naszej drużyny wypad! 
się zachwieje, nim pójdzie na deski. Da- Kolczyński, dalej Grzywocz, III O- 

wniej walił się jak snop.
Olejnik zrobił co do niego 

Nie am do niego zastrzeżeń.
Grzywocz osłabiony robieniem wagi 

walczył gorzej, niż w kraju.
Drużyna nasza zmęczona była 48-o go

dzinną podróżą, ąic bez znaczenia była 
też zmiana kuchni. Kiedy chłopcy przy
zwyczaili się do słodkich śledzi i odpo
częli, wröci'a kondycja. Myślę, że gdyby
śmy znali wcześniej Szwedów, zadanie 
byłoby dużo łatwiejsze.

Po meczu w Sztokholmie rozmawia
łem z' menagerem bokserów amerykań
skich kapitanem Von Millerem. Mówił 
mi, że Polacy podobali mu się bardziej, 
niż Szwedzi. Styl, odporność, tempera
ment, stwarza — jak mówił kapitan 
Miller — z naszych chłopców pierwszo
rzędny team.

I — Szymura nie popełnił faulu — po

wiedział Amerykanin. Nie mógł go w 
I każdym razie widzieć sędzia, który 
I miał przed so.bę tylko plecy Szymury. 
Boks to nie zabawka dla dzieci; cios w 
granicach pasa nie decyduje o niezdol
ności do walki. W każdym razie nie 
zdecydował w tym mćczu: Bengtson po 
ogłoszeniu wyniku, przeskoczył przez li
ny i pobiegł raźno do szatni. Chcieliby- 

|śmy bardzo spetkać się z Wami. Myślę,

Iw drugim spotkaniu skrzywdzono 
I bezlitośnie. Lick trzymał się dość 
brzc, umie jednak za nudo, aby być 
prezentantem. Musi się uczyć. Kolczyń- | ■ 1’rezes K. Hielewicz
cki był z ósemki najlepszy. Popadl jed
nak w stary b'ęd: uderza bez oparcia o 
prawę nogę, dla tego mniej teraz jego 
klasycznych nokautów Ciosy nie mają 
dawnej dynamiki. Jak sam zresztą mó
wi : po uderzeniu przeciwnik trzy razy

go 
do
re-

godz 14 Żyrardowianka — AZS 
mecze na lodowisku Legii.

-¥■
Lodow'sko Legii otwarte dla 
młodzieży szkolnej

Jak nas informują Leg:a, docenia
jąc znaczenie udziału młodzieży szkol 
ncj dla rozwoju stołecznego hokeja ńa 
'.odzie, oddaje swe lodowisko d’.a 
szkół bezpłatnie.

Zgłoszen'a przyjmuje kierownictwo 
Legii codziennie w godz wieczornych. 
Życzyć by sobie należało, by stanowi
sko Legi, zasługujące tylko na uzna
nie, nie pozostało bez 
dzieży, której klub ten 
idzie na rękę, (a)

★
BYDGOSZCZ, 22. 12.

„Pomorzanin“ pokonał „Brdę“ w hoke
ju na lodzie w stosunku 9:0 (2:0, 5:0, 

dla pokonanych , 2:0).

echa u mło- 
tak dalece

(Tel. wł.) —

★
POZNAŃ, 22. 12 (Tel. wł.) — Roze

grane w Gnieźnie spatkanie hokeja na 
lodzie o mistrzostwo poznańskiego okrę
gu pomiędzy tamtejszą „Stellą“ a po
znańskim AZS-ain, zakończyło się zwy
cięstwem AZS-u w stosunku 3:2 (0:1, 
2:1, 1:0).

I

Z całego świata
Austral i coraz powszechniejszą 
się opinia, że barw Australii w 
podwójnej bronić będzie para

PARYŻ (obsł. wł). W St Etienne 
cdnieśli piłkarze Związków Zawodo
wych Jugosławii rekordowe zwycię
stwo nad piłkarze mi F C G T. w 
stosunku 15.0. (Ponieważ sport jugo
słowiański oparty jest na związkach 
zawodowych na wzór sportu radz ec- 
kiego. Francuzi natknęli się napewno 
na najlepszych piłkarzy Jugosławii, 
stąd tego rodzaju wynik. Red).

"A
ZURYCH (obsł wł) Drużyna hoke

jowa- uniwersytet uoksfordskiego ro
zegrała tu mecz hokejowy ze Szwaj
carek m klubem HC Zurych. Spotka- 
n e przyniosło niespodziewanie wyso
ka por-źkę Anglków w stosunku 
25'0! Pieiwsze dwie tercje przyniosły 
Szwa carom jednakowy stosunek 10:0, 
a ostatni okres gry przyniósł im jedy
nie 5 bramek.

¥r
MELBOURNE (obsł wł) Reprezen- 

t.nci Australii na mecz daviscupówy 
z Ameryką trenują obecn'e intensyw
nie Najlepie; treningi te wpłynęły na 
grę Quista, który wykazuje ciągłą po
prawę formy i należy spodziewać się, 
że przed me~zęm z Ameryką odzyska 
swą dawną formę. W tenisowych ko-

łach 
staje 
tirze 
Biomwich — Quist.

! *

I Ignacy Tłoczyński w początka-h lu
tego udaje się na Riwierę, gdz e weź
mie udział w k lku turniejach: w Ni
cei, Cannes, Monte-Carlo itd. Na
stępnie Tłoczyński ma jeszcze powró
cić do Anglii i startować w hali w 
wiosennym turncju w Crcmer Po tym 
ma grać w m'strzost wach Anglii na 
kortach ziemnych, do których ma ża
rn ar bardzo starannie przygotować 
s:ę.

Spychała na Riw'erę

★
POZNAN. 22 12. (tel 

wyjazdem „Warty" na 
na zielonych rozegrała 
spotkanie w koszykówce 
Polski KKS Poznań Spotkan e 
które stało na bardzo wysokim pozio
mie, zakończyło się po emocjonujące' 
grze zwycięstwem poznańskich kole
jarzy w stosunku 59:49 (24:14) Najle
piej z KKS wypad! Grzechowiak, a z 
„Warty” Szymura w obronie.

nie jadzie.

P zygoty A łosia Gola

lejnik. Szymura z uwagi na dyskwalifi- 
należało, kację, nie może być tak klasyfikowany.

| Poza wagą ciężką, słabych punktów 
w ósemce nie widzę Janowczyk prze- 

'i grał, bo Ablin był bodaj najlepszym U 
Szwedów.

I Nasi przeciwnicy stoją na przedwojen

nym poziomie. Rewanż spodziewany 
jest dopiero w pierwszej połowic maja, 

parę dni przed wyjazdem do Dubli
na mistrzostwa Europy.

na 
na

MECZ BEZ KONTUZJI

Zaplatka: Nasi chłopcy stanęli na 
wysokości zadania. Walczyli według 
wszystkich swych umiejętności. Krzyw
dę ogromną wyrządzono Antki/wiczowi. 
Jego przeciwnik w Norkóping był k. o. 
Sędzia' ringowy nie mógł widocznie wy
liczyć mistrza juniorów.

Decyzja punktowych w tym spotkaniu 
jest największą niespodzianką w oby
dwu meczach.

Podoba mi się b. szwedzka publicz
ność. Jej obiektywizm może być wzorem 
dla całej Europy. '

Moim marzeniem jest, aby w Polsce 
walczono tak czysto, jak w Szwecji. W 
dwu meczach żaden z naszych chłopców 
nie poniósł najdrobniejszej kontuzji,

ITieslaw Kaczmarek

Spółdzielcy bilansują sezon
15 klubów sportowych na terenie całego kraju

Okres okupacji minął. Zdawało 
się, że nie pedźwigniemy s ę; 

że biologicznie, kulturalnie i mate- 
ricln e stoimy na groźnej pochylni 
i że upadek jest chyba nieuchronny. 

Dźwigamy się jednak, budząc zdu
mienie i uznanie u tych, którzy ota
czali nas mgłą pesym zmu. Choć sto
pa życiowa jest niska, nie baczymy 
na to i nie biadamy, lecz niesiemy 
wysoko pcdn'es'cny sztandar, na 
którym widn eje godło: Kultura Fi
zyczna i Sport to nasze naczelne za
danie — podn'esienie biologczności, 1 
etyki i sprawności.

no-artystyczna. Wszystke sekcje wy- ' 
bitnie żywotne, notujące sukcesy.

PIERWSZE KLUBY SPORTOWE

My, Spółdzielcy, zamykamy bi- , 
lans Wych. Fizycz. i Sportu za lata 
1945 — 1946 dorobkiem dość powa
żnym, m’mo, iż na ten ■ cel nie było 

j żadnych funduszów. W 1945 r. na 
teren’e zburzonej Warszawy powsta- | 
je K S „Społem', który walcząc 
z trudnościami lokalowym', brakiem 
funduszów, szy bko się dźwiga, bie- , 
rze udział w mistrzowskich- rozgryw
kach, m'edzy innym', zdobywając na 
własność puchar.

W lutym 1946 r. 
Spółdzielczy Klub 
S K S „Śródmieście".
szym
a już we 
członków 
106 osób.

Wyniki 
stępujące:

Sekcja Piłki Ręcznej brała 
we wszystkich zawodach w r 
ganizcwanych na terenie Warsza
wy. Liczy, 80 członków i posiada 
następuiące drużyny: P.łka siatkowa 
Pań 1 drużyna kl A i rezerwowa 
Piłka koszykowa pań 1 drużyna kl A 
i rezerwowa P łka siatkowa panów 
1 drużyna kl. A, rezerwowa i 3 dru
żyny juniorów.

Dalsze sekcje: Szczypiorniak, pił
ka nożna, szachowa, ping-pongowa, 
pływacka, lekkoatletyczna, kultural-

powstaje drugi 
w Warszawie 
który na y rw- 

20 członków,.

W CAŁYM KRAJU
Na teren.e całej Polski spółdziel

cy, rozumiejąc nakaz chwili, organi
zują kluby sportowe pod jednolitą 
nazwą „Sportowy Klub Spółdziel
ców" z dodaniem synonimu, lub na
zwy miasta, w którym został zorga
nizowany. Wydział Wychowania Fi
zycznego i Sportu, ustanowiony przy 
Zarządzie Głównym Zw Zaw. Prac. 
Spółdzielczych, zamykając dorobek 
za rok 1945 i 46, stwierdza, że na 
terenie Polski posiada 15 zorganizo
wanych i zare.estrowanych klubów, I 
które prócz wytężonej pracy propa
gują f.masowienie Wych. Fiz. i Spor- * 

tu dla wszyskich spółdzielców.

Miasta, w których posiadamy 
Sportowe Kii by Spćłdz elców: S K S. 
„Spcłem" (Wrocław). S K S. (Biały
stok), S K.S. „Spcłem" (Rzeszów), I 

S.K.S. „Tęcza" (Mława), S K S. (Byd

goszcz), SK.S. (Szrmoti-ły), S.K.S. 
„Społem" (Krosno), S K S , Społem" 
(K".hoz), S K S. „Siołem” (L„b!’r) 
S.K.S, „Społem" (Kraków), S.K S |

„Społem" (Poznań), S.K.S. „Spcłem” 
(Katowice), S K.S. „Społem" (Ra
dom), S.K.S. „Społem" (Kielce).

FUZJA KLUBÓW W STOLICY
Warszawskie Sportowe Kluby Spół

dzielców w szlachetnym dążeniu 
umasowlenia kultury fizycznej po- 

ł‘ stanow.ły połączyć się. W tym celu 
zostało zwołane zebranie Zarządów 
i kierowników sekcji na dzień 12 
grudnia r b Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac Spćłdz. delegował kie
rownika Wych Fiz. i Sportu St. Ko
sowskiego Oddzał Zw. Zaw. Prac. 
Spółdz. tow. Łazarskiego.

Postancwicno jednemyślme sfuzjo- 
wać cba kluby, by wspólnym, wzmo
żonym wys'łkicm poświęcić się pra
cy Wych. Fiz. i Sportu dla wszyst
kich spółdzielców na tereme stolicy. 
Ma tym z-mykamy nasz dorebek 
Wych 'Fiz. i Sportu za rok 1945 i 46.

Zarząd Główny Zw. Zaw Prac. 
Spćłdz., w trosce o należyty rozwót 
Wyd, Fiz i Sportu, ułożył bogaty 
kalendarzyk na rok 1947, który w 
wytyczonych ramach b'-!z'e przenro- 

| wędzony. St. Kosowski

wł). Przed 
Węgry druźy- 

rewanżowe 
z mistrzem 

to,

i

zebraniu ma
wrześniu tegoż roku 257 
i w zebraniu bierze udział

w sezonie 1946 r. są na-

udział
b., or-

»Elekirycznośćtc niepokonana
»Warta« (Poznań) przegrane 44; 72

Rozegrane w n'edzielę w basenie ’ 
kMCA spotkanie pływackie WaTta 
(Poznań) — Elektryczność (W-wa), 
zakończyło się zdecydowanym zwy
cięstwem zespołu stołecznego 72:44.

Organizacja zawcdćw dobra, publi- 
zności około 500 osób.

Wyniki: 200 m st. dow: 1) Czuper- 
ki (E) 2.37,6; 2) Bem (El 2,49,7; |

100 m st klas : 1) Brzozowski J (E) 
1.23,6; 2) Żmidziński (W) 1.24,7; |

100 m st. grrb: 1) Owczarek (W)
1,22.6; 21 Syb lski 1 (E) 1,22 8; |

100 m st. dow: 1) Nowak Jan (E) punkt dla Warty — Krajewski 
1,10,9; 2) Sybilski (Ё) 1,11,4; ' (TQ,

sztafeta 3 X 1C0 st. zm s 1) Elek
tryczność 3 58,4; 2) Warta 4:02;

sztafeta 5 X 50 st. dow.: 1) Elck- 
tiyczność 2:36,7; 2) Warta 2,43,1;

sztafeta 4 X 1C0 st. klas: 1| Elek
tryczność 5:54:1; 2) Warta 5:56:4.

Konkurencja ta została poraź pierw 
szy rozegrana na basenie po wejnie.

Na zakończenie odbyło się spotka
nie w piłce wodnej, zakończone zwy
cięstwem .Elektryczności" 11:1 Bram 
ki zdobyli dla Elektr : Karpńfki 5, 
Czuperski i Cygański po 3, honorowy

uhruf choini e

f

— Trzeba jeszcze na końe, 
inki wetknąć gwiazdę, ale kto tak 
ittys-ko wejdzie. >

Antoś Gol, jako sportowiec 
zrnjji to doskonale.

— Ostr- inie, żeby świeczki nie 
zrzu cii. - Jeszcze nie sięgną, niech pan pod- - O rety! Ta grrb; książką .Sport i - (J Boże! w wigilijną zupąl 

łozy parę książek. Gimnastyka“ usunęła się.
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Eekserzy Wisły Norrkoping wybiera się do Ameryki
w I-ej grupie ale gracze chcq jechać...

PKSGrochów
29 b. m. — na Służewcu

Wydział Sportowy P. Z. B. uwzględ
ni! spóźnione zgłoszenie T. S. Wisła 
(Kraków) do drużynowych mistrzostw 
Polski, przyłączając Wisłę za zgodą 

. klubów zainteresowanych do I-ej gru-

py- &

W związku z tym zmienił się trochę 
terminarz w tej grupie. W grudniu 
odbędzie się jedno tylko spotkanie 29 
bm. w Warszawie: Grochów (W-wa)— 
P. K. S. (Wrocław).

5 stycznia walczą: P. K. S. (Wr.) — 
Warta (Poz.) we Wrocławiu, Zjedno
czone ,Bydg.) — Grochów w Bydgo
szczy, Wisła — M. K. S. (Gdynia) w 
Krakowie.

12 stycznia: Zjednoczone' — Warta 
w Bydgoszczy, M. K. S. — P. K. S. w 
Gdyni, Grochów — Wisła w Warsza
wie.

26 stycznia: Zjednoczone — M. K. 
S. w Bydgoszczy, Grochów — Warta 
w Warszawie, Wisła'— P. K. S. w 
Krakowie.

Norrkóping, w grudniu.

ROZMAWIAŁEM z pewnym dzien
nikarzem szwedzkim na temat 

wyprawy Norrkópingu do Polski. Gdy 
powiedziałem, że Polacy zdają sobie 
sprawę, iż piłkarze szwedzcy grali u 
nas po ciężkim sezonie i byli zmęcze
ni, dziennikarz uśmiechnął się i po
wiedział — pan jest bardzo uprzej
my....

★

' Zbliżające się pierwsze spotkanie 
mistrza okręgu warszawskiego z mi
strzem okręgu dolno - śląskiego odbę
dzie się w obszernej reprezentacyjnej 
hali na Służewcu.

Halę tę, uzyskaną od Tow. Wyści
gów Konnych dzierżawi Legia, która 
w remont i inwestycje włoży blisko 2 
miliony zł. Hala, mogąca pomieścić 
ok. 10.000 widzów, otrzymała już o- 
szklenie i odpowiednią ilość ławek i 
krzeseł. </

W chwili obecnej wykańczany jest 
montaż centralnego ogrzewania i in
stalacji oświetleniowych.

Na 29 bm. Legia obowiązuje się ha
lę oddać Grochowowi od użytku. Nie 
ulega wątpliwości, że na ten dzień 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne u- 
ruchomią na Służewiec dodatkową 
ilość wozów . tramwajowych i autobu
sowych, o co powinien się zatroszczyć 
K. S. Grochów (s).

Skonecki pozostaje w Warszawie
Chce trenować na krytym korcie w Gliwicach

do Polski
Al-

cej razy mistrzostwo Szwecji?
— Tylko trzy razy. W tej chwili 

nie jesteśmy na czele tabeli, prowa
dzi AIK ze Sztokholmu. Mamy jed
nak nadzieję, że następne spotkanie z 
tym klubem, rozegrane na naszym bo
isku, wysunie nas na pierwsze miej
sce.

— Czy zdaniem pana, istotnie mo
że być mowa o upadku piłkarstwa an
gielskiego?

— Tak, są pewne oznaki, które o 
tym świadczą, ale proszę mi z drugiej 
strony pokazać piłkarzy, którzyby 
potrafili grać tak świetnie głowami, 
jak to czynią \Anglicy...

Z kolei p. Hallden zaczyna zada
wać nam pytania, odnośnie piłkar
stwa polskiego i jego przyjaciół w 
Polsce.

— A co dzieje się z majorem Gę- 
siorem i Giełdą, zapytuję między in
nymi. K. G.

Za przyjęcie w Polsce, z którą tak 
bardzo współczujemy, dziękowaliśmy 
w specjalnych listach, skierowanych 
do ośrodków, w których graliśmy. 
Nie otrzymaliśmy jednak potwier
dzenia odbioru tych listów. Może nie 

doszły?—

Żony dosłają 50%
— Czy piłkarze Norrkópingu otrzy

mują jakieś premie za wygrane me
cze? X.

— Nie! W tej chwili piłkarstwo 
szwedzkie jest amatorskie, .jakkol
wiek zdajemy sobie doskonale spra
wę, że taki stan rzeczy nie może się 

długo utrzymać.
Nasi piłkarze w czasie wyjazdu za 

granicę otrzymują dość wysokie die
ty, 25 koron dziennie. Pieniądze te 
wypłacane są w chwili ich powrotu 
do kraju i duża część z należnej su
my oddawana jest ich żonom. Bowiem 
może zdarzy: się, że ten czy inny 
piłkarz lekkomyślnie wyda pieniądze, 

• a potem rodzina nie ma za co żyć.
— Czy piłkarze rozpoczęli już zi

mową zaprawę?

— W tej chwili mają absolutny od
poczynek, który już trwa od 17 listo
pada i dopiero 15 stycznia rozpocz- 
niemy treningi dwa razy tygodniowo. 
Zaprawa polega na gimnastyce.

— Czy mecze piłkarskie w Norrkó
pingu mają powodzenie?

— Rekord widzów wynosi 
20,000, co jak na 70,000-ne 
jest dużo.

jak wiado- 
nie ma za- 
związku z 
do Legii.

Sprawa zmiany barw klubowych 
przez tenisowego mistrza Polski Wła
dysława Skoneckiego nie jest jeszcze 
definitywnie załatwiona.

Skonecki przeniósł się, 
mo, na stałe do stolicy i 
miaru jej opuszczać. W 
tym postanowił wstąpić
Uprzednio zawiadomił o swej decyzji j 
Cracovię, której był członkiem. Wia- , 
domość tę przyjęto, ale do tej pory ; 
Cracóvia nie udzieliła Skoneckiemu 
oficjalnego zwolnienia. Skonecki pod 
pisał już deklarację do stołecznego 
klubu.

Sprawę tę należy wyjaśnić defini
tywnie w sezonie zimowym, by na 
wiosnę nie wyłoniły się z tego powo
du niepotrzebne komplikacje.

Jak wynika z listu, otrzymanego 
przez nas od kierownictwa sekcji te
nisowej Cracovii podwawelski klub 1 
nie ma ochoty zwolnić czołowego, 
gracza i czuje do niego żal m. in. na . 
temat udzielonego przezeń wywiadu i

■

★
Norrkópingu — a za- 
twierdzy szwedzkiego

Jesteśmy, 
tern jakby 
piłkarstwa.

Już w pół godziny po przybyciu do’ 
tego miasteczka, siedzimy przy jed
nym stole z menażerem sławnej dru-' 
żyny — Elis Halldenem.

— Nasi piłkarze jeszcze raz chcie
liby pojechać do Polski — od takich 
słów rozpoczyna się rozmowa. A ma
my zaproszenia z całego świata — 
dodaje Elis Halldenen. Propozycje po 
sypały się po naszych sukcesach w 
Anglii. Dopominają się o nas Wło
si, chce nas mieć Ameryka. Nie ma 
kraju, skąd nie otrzymaliśmy listu z 
zaproszeniem.

w 
w

i

Plotka z Dynamo
— Czy to prawda, 

został zaproszony do 
mecz z Dynamo?

— To nie odpowiada 
r.owi rzeczy, 
kich puściło tę plotkę 
podstawnie. 
prasa europejska powtórzyła tę myl
ną wiadomość.

Inna sprawa, że chętnie zagrali
byśmy z Dynamo, ale powiem praw
dę, że nawet nie bardzo wiem, w jaki 
sposób należy nawiązać kontakt z 
Dynamo.

Ze wszystkich ofert prawdopodob
nie wybierzemy amerykańską, i w 
przyszłym roku wybierzemy się na 
tournee do Stanów Zjednoczonych. 
Jednak muszę zaznaczyć, że gdy w 
prywatnych rozmowach wypytywa
łem się piłkarzy, gdzie chcieliby zro
bić wycieczkę — odpowiadali mi za
wsze — do Polski! Nie ulega więc 
wąpliwości, że w Polsce jeszcze bę
dziemy grali, nie jestem jednak w sta
nie powiedzieć kiedy.

że , Norrkóping 
Moskwy na

istotnemu sta 
pism szwedz- 
zupełnie bez- 

Inne dzienniki i cała

Jedno z

u nas 
miasto

Trzy razy mistrzem
— Czy podczas 50-cio letniego 

istnienia klubu Norrkóping zdobył wię

Dożywotnia 
dyskwalifikacja

Bezpośredni sprawca pobicia sę
dziego na zawodach o mistrz, ki. A 
WOZPN Stefan Kosman z GKS. Po
goń (Grodzisk) ukarany został przez 
Zarząd WOZPN dożywotnią dyskwa
lifikacją. Równocześnie Zarząd 
WOZPN występuje z wnioskiem o 
rozciągnięcie powyższej kary na wszy 
skie rodzaje sportu, (a)

Dźwięczą już łyżwy na lodzie
Siostry Dąbrowskie pilnie trenują

Treningi łyżwiarzy i nareszcie me
cze hokejowe oto pierwsze osiągnię
cia sportów zimowych w stolicy ostat 
nich paru dni.

Tereny łyżwiarskie i hokejowe „Le
gii" (na kortach tenisowych) nie ma
ją zapewne pretensji do miana repre
zentacyjnych, ale że spełniają swą 
rolę dowodzi frekwencja. Dzięki nim 
liczne zastępy łyżwiarzy zaawansowa 
nych i gromady młodzieży mają moż
ność zetknięcia się wreszcie z lodem.

Ruch na „Legii" duży. Tak duży, 
że maleńka szatnia nie jest wstanie 
wszystkich obsłużyć. Na lodowisku 
(dobrym) coraz pełniej i ciaśniej.

Siostry Dąbrowskie piastujące jak 
wiadomo mistrzostwo
stwo Polski w jeździe figurowej pań 
— są też już oczywiście na lodzie. 
Obok nich groźna konkurentka p Ła 
niewska-Porowska. I o dziwo, całej 
tej wdzięcznej trójce idzie już wcale 
dobrze.

— A jestem dopiero czwarty raz 
na lodzie w tym sezonie — mówi wi- 
cemistrzyni Polski p. Hanna Dąbrow-

i wicemistrzo-

ska, kończąc z namaszczeniem efek
townego i udanego pirueta. Studiuję 
na Uniwersytecie, pracuję w MSZ, a 
mieszkam poza Warszawą. Na trenin

gi więc czasu niewiele. Siostra stu
diuje w Szkole Głównej Handlowej. 
Obie jesteśmy członkiniami Warszaw
skiego Tow. Łyżwiarskiego, które nie 
dysponuje niestety, lodowiskiem. Ko
rzystamy więc z serdecznej gościny 
Legii.

— Wprawdzie szykuje się coś na 
jeziorze Kamionkowskim, ale będzie 
to raczej łyżwiarski tor wyścigowy. 
Na Kamionek dla mnie za daleko — 
nie starczyłoby czasu A trenować 
trzeba, bo przede wszystkim 10 — 11 

stycznia mistrzostwa okręgu warszaw
skiego — a później i to niedługo mi
strzostwa Polski, które w tym roku 
organizować będzie stolica.

— Chciałybyśmy obie z siostrą — 
kończy p. Hanka — przysporzyć bar
wom Warszawy jaknajwięcej sukce
sów — i dlatego musimy bardzo pil
nie trenować, bo czaą leci i niewia
domo jak długo potrzyma mróz, (siei)
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SANECZKI
NARTY KLEJONE 
KIJE HOKEJOWE

SPRZĘT GIMNASTYCZNY 
OBRĘCZE ROWEROWE 
KÓŁKA DZIECINNE 

OGRÓDKI JORDANOWSKIE 
RAKIETY TENI SOWĘ

Państwowa Komunikacja Samochodowa

KOMUNIKACJA MIĘDZYMIASTOWA

MASOWE i DROBNICOWE
 <

Na Gwiazdkę
WINA, OWOCE, TOWARY KOLONIALNE

F-aa W. SOBKOW i K. SZLIFIRSKI
Warszawa, ul. Marszałkowska Nr 52

posiada oficjalnego 
gracza z Cracovii i 
jaknajprędzej wyjaś- 
w sprawie przenie-

w katowickim „Sporcie (Nr. 95 z dn, 
5 bm.), twierdząc, iż Skonecki miał 
jednak zapewnioną opiekę i pomoc w 
Krakowie, a także możliwości trenin
gu, bo ostatnio Kraków wykańcza 
kort kryty i do grodu podwawelskiego 
zjeżdźń na stałe Olejniszyn.

List kończy się wyrażeniem obawy, 
iż Skonecki został przez Legię skape- 

rowany.
Oddajemy głos Skoneckiemu:
— Do Warszawy przeniosłem się 

tylko dlatego, że mimo zapewnień nie 
miałem w Krakowie jednak tych wa
runków, jakie mi stale obiecywano. 
Nie może być więc muwy o kapero- 
waniu mnie przez Legię. Poprostu 
chcę grać w barwach lego klubu, w 
którym czuję się dobrze. Oczywiście 
żonę sprowadzam z Łodzi również do 
Warszawy.

— Będę miał możność trenowania 
w YMCA — ale chciałbym potreno
wać również na korcie krytym w 
Gliwicach, który odpowiada wszyst
kim wymaganiom.

Tyle Skonecki. Kierownictwo sek
cji tenisowej Legii, mając akces Sko
neckiego, nie 
zwolnienia łego 
chce sprawę tę 
nić. Ostatecznie
sienią sfę z jednego klubu do dru
giego powinien w zasadzie decydować 
sam zainteresowany. Skoro taka jest 
jego wola, to sądzimy, winna być 
przez kluby respektowana i Craco- 
via, mogąc mieć taki, czy inny po» 
wód do żalu udzieli zapewne Skone
ckiemu oficjalnego zwolnienia, (s)

■rf»

Żyra rdowia n ka 
— Legia 11*5

Mecz bokserski, rozegrany w sobo
tę wieczorem w Żyrardowie, między 
drużyną gospodarzy, a komb. ósemką 
Legii, zakończył się zwycięswem Ży- 
rardowianki w stos. 11:5.

W w. muszej Pasławski (Ż) wypunk- 
owął Grymkiewicza (L), w koguciej 
.wieciński (Ż) wygrał przez t. ko. w 

2 r. z Nawrockim (L), a Podbilski (Z) 
wypunktował Puszkę (L), w piórko
wej Minkowski (Ż) wygrał z Majber- 
gerem (L), w lekkiej Grzejszczyk (Ż) 
zremisował z Marciniakiem L), a Ka
miński (L) wygrał przez t. ko, w 2 t. 
:e Skońskim (Ż). W półśredniej Żu- 

• rawski (L) wygrał na punkty z Kru
kiem (Ż), w średniej Czubak (Ż) zmu
sił do poddania się wir. Kowalskie
go (L)

WARUNKI PRENUMERATY

od dnia 1 listopada 

miesięcznie ....... zł. 72.— 
kwartalnie....................................  208.—

Wpłacać wyłącznie na adres Admini- 
straeji—Warszawa, ul. Mokotowska 3 

„Przegląd Sportowy“.

za l inni 
szpalty —

CENY OGŁOSZEŃ: 

Ogłoszenia drobne 10 zł. 
w

40
tekście szerokości jednej 
zł, tłustym drukiem 100% 

drożej.

Materiały piśmienne, artykuły biurowe 
Kalendarze terminowe i ścienne 

Druki i stemple

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
MOTORYZACYJNEGO

Warszawa, Polna .46, m. 5 Telefon: 881-06, 881-07
FABRYKI ZJEDNOCZENIA PRODUKUJĄ:

Motocykle I25 ccm. Narzędzia i sprzęt obsługi samochodów 
Części zamienne do samochodów i ciągników. Wszelkie odkucia 
w foremnikach. Sprzęt pożarniczy i pompy przemysłowe. 
Przyczepy samoch. i nadwozia ciężarówek. Rowery i części rowerowe 
informacje w Biurze Zaop. I Zbylu ZPMof. w Warszawie, ul, Willowa Nr. 12

SPRZĘT SPORTOWY
Obuwie-Odzieź ochronna do pracy i sportu

warszawskaIpołka sportowa

T. PRENUMERATORÓW 
się z uprzejmą prośbą 
na konto PKO I nr. 1923

DO P.
zwracamy 

o wpłacanie 
należności za prenumeratę Przeglą
du Sportowego do 20-go każdego 
miesiąca z wyraźnym podaniem nazwi
sk- i adresu.

DOM TOWAROWY 

B-ei« JABŁKOWSCY 
Warszawa, ul. Bracka 25 
Poleca działy:
Sportowy, zabawek, k«iqżek, 
papeterii, konfekcji damskiej 
i męskiej, artykułów gospodar
stwa domowego, obuwia, ga
lanterii drobnej, trykotaży 
I cukierniczy.

FABRYKA GILZ I BIBUŁEK 

„A R A B" 
Józef Piłacilc 

w Warszawie, ul. Stalowa,
Telefon 253 

poleca: 
znanej dobroci gilzy i bibułki: 

„ARAB“, „ZDROWATKI“, „WIR", 
„MERI", „OLIMP", „GRAND“

P. 14
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SPÓŁDZIELNIA PRACY FOTOCHEMIGRAFÓW

„ATLAS"
WYKONYWA:

Klisze do druku siatkowe i kreskowe, jedno i wielobarwne

WARSZAWA,
I P. 20

U L. CHMIELNA 61

A. Leszczyński i S-ka
Warszawa, Al. siko?Skiego 33 ■PSnaPHHDBKKBBM Jerozolimskie iw—

SPORTOWY SPRZĘT 
piłki, dętki, siatki, koszulki, 
spodenki piłkarskie, rękawice 

bokserskie. 
Kupno — Sprzedaż 

D/H. ŚWITEZIANKA 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 83, telefon 126-62 
P-21

SKŁADNICA SPORTOWA
M. WRZEŚNIEWSKI

Warszawa, Marszałkowska 9 9
WSZELKIE A/RTY KIŁY SPORTOWE

p.16

Hagrody sportowe
Odznaki związkowe, głowice 

i gwoździe do sztandarów 
poleca

F-ma B-cia Imczak
Warszawa, ul. Widok Nr. 22

P-I5
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